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Wielka mowa.
(j. t.) Znana tylko z krótkich depesz odpowiedź 

M ussolin  e g o , jaką dał drowi Stressem annow t 
w  Senacie włoskim, zasługuje na to, aby ją po­
znać bliżej, stanowi bowiem klasyczny WZÓr, jak 
powinien przemawiać wobec zagranicy prezydent 
gabinetu w imieniu swego narodu, a w poczuciu 
słusznej sprawy. Mowa Mussoliniego —  to nie 
popis krasomówczy, 8le spiżowe dźwięki potężnego 
dzwonu, dającego światu znać; czem jest i czem 
chce być Italia odrodzuna, dzięki faszyzmowi.

Brak miejsca nie pozwala nam niestety na przy­
toczenie słów, któremi „duce" wykazał nietyl-ro 
słuszność 8'auowiska, zajętego w swe) mowie pierw­
szej, ale także w tej małostkowości i perfidję nie 
miecką, ujawnioną w mowie ministra Stre&semanna. 
Poznajmy więc mowę Mussoliniegu choć w stre­
szczeniu.

Zaczął ją on od stwierdzenia, że jego pierw za 
mowa nie była improwizacją Oomyślał ją bowiem  
cierpliwie podczas dwa miesiące trwającycb n ęd z­
nych  a tak ów  n iem ieck ich , p rzeciw  W łochom  
w ym ierzo n y ch . Mimo to Stressemann, oraz wielu  
Niemców, przyjęło ją jako błyskotliwy popis reto­
ryczny, bo nie chcą zrozumieć głęboko sięgają­
cego przewrotu, jaki dokonał się we współczesnem  
samopoczuciu w ioskem ,

„Mało przemówień — rzekł „duce* — w yw o­
łało tak szybką i silną reakcję w duszy włoskiej 
i w opinji publicznej Europy, jak moja mowa po­
przednia. Dowodzi to, te  była konieczną dla w y­
jaśnienia niewyraźnej sytuacji, mogącej spowodo­
wać wydarzenia o niezmiernej doniosłości".

Wyjaśnienie następ.ło. Stało się jasuem dla 
wszystkich, jaka zachodzi rótmca między w ło sk ą  
p em ą  s łu szn o śc ią , a g łu p iem l u ro szczen lam i 
n iem ieck iem l. „Może Stressemann wysiadać jak 
mu się podoba końcowe zdania mej mowy —  
Włoch wykiada je tylko tak, te  W łochy n ie  p o ­
zw o lą  n-gdy na n aru szen ie  traktatów , zape- 
wniających im krwawo okupione granice".

„A zresztą, czyt Stressemann choć w jednym  
punkcie sprostował moią m owę?* — pyta Musso- 
lini i powtarza tw e twierdzenie, odnoszące się do 
um iarkow anej w ie lce  p o lity k i W łoch w o b ec  
N iem iec  w czasach powojennych, co do sn tyw ło-  
skiej kam panji p rasow ej, prowadzonej nawet 
przez „Tagi. Rundschau*, organ niemieckiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych.

Dr. Stressemann pragnął zbagatelizować tę kam- 
panję ale czyzby nie wiedział t e  prowadzi się 
ją otwarcie na bawarskich uniweisytetach, koie 
jach, pocztacn, placach publicznych? Czytby nie 
wiedział takte, i t  w  Sejmie pruskim postawiono 
wniosen o zamknięcie prywatnych szkół włoskich 
w  Niemczech i te  do komitetu, mającego kiero­
wać bo.kotem Włoch, należą także między innymi 
b. minister sprawiedliwości, dwóch profesorów uni 
wersytetu, kilku inspektorów sznoinych itd ?

W spomniawszy o pretensjach W szecboiemców  
do terytorjów czysto włoskich, jak 7 gmin, Te 
schien, Przełęcz Weroneńska, podniósł Mussolini, 
że chociaż Niemcy straciły tyle ze swego teryto- 
rjum, to nie rozpętały takiej agitacji, opartej na 
kłamstwach z powodu którejkolwiek jego części, 
jak z powodu górnego biegu Adygi, który należał 
do Austrji. Czyżby także nie wiedział dr. Stresse­
mann o rozporządzeniu rządu praskiego, n ak azu ­
jącym  3 5 mUjona N iem có w  u żyw an ie  j ę /y k a  
Czeskiego w e wszystkich gałęziach administracji?

Polemizu ąc w dalszym ciągu z twierdzeniami 
StresRetnanna co się tyczy tego. jakoby w Łocarno 
W łothy stawiły się o zagwarantowanie swych gra­
nie północnych i jakoby mniejszości słowiańskie 
były we Włoszech inaczej traktowane niz niem>e~ 

kie, zapewnił Mussolini, że „Ita(ja, której wcie 
leniem jest „reglme" przezemnie reprezentowany, 
to  n ie  ep izo d , le c z  ep ok a, k tóra n ie  u g n ie  s ię  
przed o p iek ą  i arogan cją  z  ja k ie jk o lw iek b y  
stron y  p o ch o d z iły * .

Groźby Niemców wrazie rekonstrukcji 
Rady Ligi Narodów.

Londyn. (AW) — „Sunday E xpress“ donosi że 
Niemcy m ają podjąć akcję dyplom atyczną w sp ra­
wie rekonstrukcji R ady Ligi N arodów . W  zw iązku 
z tem poseł niemiecki w  Londynie, S ta n ra e r  miał 
ośw iadczyć w  tych dniach C ham berlainow i, że 
jeśliby dalej trw a ły  in tryg i co do rekonstrukcji R a­
dy  Ligi, to Niemcy zm uszone b y łyby  do zrew ido­
w ania sw ego stanow iska. Zdaniem „Sunday Ex- 
p ress1' rew izja ta  oznaczałaby  koniec układów  lo- 
carneńskich.

D yplom atyczny spraw ozdaw ca „p a ily  Tele- 
graph*' pisze: Jeśliby stw orzono łączność m iędzy 
sp raw ą przyznania stałego miejsca w  Radzie Li­
gi N arodów  Niemcom i innym państw om , to  fakt 
taki by łby  naruszeniem  um ów i m ógłby się p rzy ­

czynić do zachw iania zaufania. Z apatryw anie  to 
podziela reprezen tan t Hiszpanii, popierając w  tej 
spraw ie stanow isko angielskie, a nadto m inistro­
w ie sp -aw  zagranicznych Szw ecji i Belgii, mniej­
sze państw a bałtyckie Holandja, S zw ajcaria, a  
przedew szystk iem  dominia angielskie. M ówią o 
przyznaniu  P olsce n iestałego miejsca. W  takim  ra ­
zie m usiałyby  się odbyć now e w y b o ry  k tóre  nie 
m ogłyby s.e oubyć przed jesienią. S praw dza się 
z resz tą  — kończy spraw ozdaw ca — wiadom ość, 
że niemieccy przedstaw iciele dyplom atyczni zo­
stali upoważnieni do ośw iadczenia, iż rząd  niemie­
cki m usiałby p rzystąp ić  do rewizji sw ego stanow i­
ska, gdyby rekonstrukcja R ady  miała tyczyć  sie 
także przyznania sta łych  miejsc innym  paustw om .

— o o o —

Śledztwo w sprawie szpiegowskiej organiz. 
Volksbimdu zatacza coraz szersze kręgi.

Jeden ze szpiegów powiesił się. — Przewodn. szajki ks. Donnersraark.
W arszawa. (a \V) Śledztw o w spraw ie afery  

Yoliksbundu na Górny m SląsKU zatacza  coraz sze r­
sze kręgi. W iadom ość jakoby Volksbuiid został 
rozw iązany  jest o ty le  przedw czesną, żc organiza­
cja ta  m oże być zlikw idow aną ty lko orzeczeniem  
sąd-u, co  przew iduje konw encja genew ska.

P rzew odniczącym  organizacji jest ks. D onners- 
marck. Do W arszaw y  p rzy jeżdża prokura to r

—  0 0 0  —

S w ią te c K  oy zdać sp -aw ę z dotychczasow ycn 
doohodzeń m inistrow i sp raw  w ew nętrznych . Dziś 
r£iro znaleziono w  celi w ięzienia katow ickiego 
trupa jednego z aresztow any eh w zftiązku  z aferą 
szpiegow ska Na w czorajszem  zebraniu b po­
w stańców  G órnego Śląska dom agano się natych­
m iastow ego rozw iązania „Yolksbundu".

MINISTER BARLICKI ROZPOCZĄŁ JUŻ 
URZĘDOWANIE

W arszaw a (AW ). N ow om ianow any m inister ro­
bó t publicznych p. N obert B an iak i rozpoczął dziś 
o godzinie 9 rano  urzędow anie i odbył zaraz  d łuż­
szą konferencję z w icem inistrem  R ybczyńskim .

ZMIANA POSŁA JUGOSŁWIANSKIEGO PRZY 
RZĄDZIE POISKIM

Belgrad, 15 lu tego (PAT). A w ala. G azeta  u rzę­
dow a zaim.eszcza dzisiaj d ek re t królew ski, na mo­
cy  k tó rego  poseł w  W arszaw ie  Simie m ianow any 
został posłem  przy  W atykanie .

NIEZNANA DZIAŁALNOŚĆ P. SOKALA.
Gdańsk. (AW) „D anziger Neuste N achrichten" 

w  depeszy genew skiej p, t.: „Polskie intrygi w  
G enew ie" podają w iadom ość, że szereg  dzienni­
karzy pokicich, o raz  urzędników  dyplom atycznych 
z p. Sokalem  na czele u r ib ia  opinję i zaskarb ia  
sobie poszczególnych członków  R ady Ligi na ko­
rzy ść  Polski. K orespondent genew ski zastanaw ia 
się nad tem, w  jak im 'ce lu  polscy dziennikarze u- 
mieścili w  prasie genew skiej notatkę o zm ian ę  
konstytucji G dańska i ubolew a, że G dańsk nie mo­
że posłać do G enew y sv ’y ch  delegatów.

SMUTNY EPILOG POLITYKÓW ANIA 
W WOJSKU'.

W arszawa (AW). Dziś o 10 rano :ozpoczęła  się 
p rzed  sądem  w ojskow ym  rozp raw a przeciw ko 
kapitanom  Paw likow i i C h im rze , oficer.,-n garni­
zonu w ileńskiego o zniew ażenie red ak to ra  w ileń­
skiego pisma nacjonalistycz., O bsta. Z n iew ażane 
to  zostało  w yw ołane  napaściam i O bsta na m ar­
szałka P iłsudskiego w zw iązku z rozstrzygiiięciem  
się sp raw y  ustąpienia b. m inistra S ikorskiego.

WIEC P. P. S . BEZ REZOLUCJI.
W arszawa (a W ). W czoraj przedpołudniem  w  sa­

li T o w a rz y s tw a  H ygienicznego odby ł się w iec, 
zw ołany  p rzez  w arszaw sk ą  organizację P . P . S- 
Na w iecu poruszono sp raw ę  zmian w  obecnej sy ­
tuacji politycznej, o raz  bezrobocia. P oseł Jaw orow ­
ski w yjaśn ia ł dlaczego P P S . w zięła udział w  rzą­
dzie, podkreślając, iż głów nym  zadaniem  posłów  
socjalistycznych jest w alka z bezrobociem . P o se ł 
Gairdedki re ferow ał sp raw ę w ypadków  kaliskich, 
a radny  m iejski Szpotański uzasadniał konieczność 
rozw iązania  R ady miejskiej. Rezolucyj r.a w iecu 
nie pow zięto  żadnych.

Dalej zwrócił Mussolini uwagę na perfidję Stresse- 
nof-nna, który w  zastosowaniu ustaw włoskich zrobił 
celowe wynaradawianie Niemców. Wprawdzie za­
powiada on w swej mowie, te  Niemcy zmienią 
sposób traktowania mniejszości narodowych w Niem­
czech zamieszkałych, ale faktem jest. it  dotąd  
n ie  p ozw ala ją  na o tw iera n ie  s z k ó ł p o lsk ich  
na terytorjach  za m ieszk a łych  p rzez  m n ie jszo ść  
p olską .

Zakończył swe przemówienie Mussolini, poru 
szyw szy jeszcze jedną sprawę. Mianowicie N iem ­
cy  n o sz ą  s ię  p o d o b n o  z m y ślą  w z ięc ia  w sw ą  
Opiekę, gdy zostaną przyjęte do Ligi Narodów,
wszystkich Niemców na całym świecie. O toi

Włochy n >  zgodzą się nigdy na to, aby ludność 
terytorjum w górnym biegu Adygi była kiedykol­
wiek do tych Niemców zaliczona.

„Dla nas —  rzekł „duce* — jest sprawą ży­
wotną nietylko nietykalność Brenneru, ale takte  
wszystko, co jest z nią związane. Ostatecznem  
naszem słowem jest: „ N iety k a ln o ść! —  Mówiąc 
w ten sposób sądzę, i i  jestem tłómaczem całego 
narodu*!

Senat przyjął mowę Mussoliniego z niedającem 
się opisać zapałem. Okrzykom i oklaskom nie było 
końca, a senatorowie trzy razy powstali z miejsc, 
oklaskując mówcę,

—  O O O  —



Z „GONIEC KRAKOW SKI" . Nr. 38.

Czy Polska otrzyma miejsce w Radzie Ligi
Narodów?

Program pogrzebu prymasa 
Dalbora.

D ep esze z W atykanu i od Prezydenta
R zeczypospolitej.

P ozn ań , 16 lutego. Program pogrzebu ks. pry­
masa Dalbora, ogłoszony poprzednio uległ na liczne 
żądania szerokich kół społeczeństwa o tyle zmia­
nie, że dziś w  środę 17 b. m. po obrzędach w ko­
ściele katedralnym w Poznaniu, rozpoczynających 
się o godzinie 10 rano kondukt żałobny wyruszy 
około południa z katedry przez Rynek i inne głów ­
ne ulice miasta ku dworcowi, skąd zwłoki prze­
wiezione będą koleją do Gniezna.

Na pogrzebie zapowiedzieli dotychczas swój 
udział następujące osobistości świata duchownego:

Nuncjusz apostolski Lauri, ks. arcybiskup Ka- 
kowsai, ks. arcyb. Twardowski, oraz księża biskupi 
Tymieniecki, Przeździecki, Hlend, Nowak, Klunder, 
Łoziński, Gall, Szczęśniak, nadto kapituły war­
szawska, łowicka i ucna wyślą delegacje.

P ozn ań , 14 lutego. (PAT). Z okazji skonu pry­
masa Polski nadszedł z Rzymu następujący tele 
gram: Biskup Łukomski, Poznań. Ojciec św. głę­
boko wzruszony wiadomością o śmierci najzacniej­
szego i umiłowanego kardynała dzieli smutek dje- 
cezji i episkopatu polskiego i prosi Boga o udzie­
lenie Drogiemu Zmarłemu odpoczynku wiecznego 
wraz z nagrodą za zasługi w służbie kościoła Kar­
dynał Gaspari.

Nadto nadeszła następująca depesza: Do kurji 
arcybiskupiej gnieźnieńsko poznańskiej. Pan Prezy­
dent Rzeczypospolitej przesyła wyrazy szczerego 
żalu i współczucia z powodu ciężkiej straty jaka 
dotknęła archidjecezję przez przedwczesny skon 
Jego Emin. ks. Pryma: a. Szef Kancelarji: Lenc.

Dalej otrzymał ks. biskup Łukomaki oraz Kapi­
tuła rzymsko-katolicka w Poznaniu depesze kon­
dolencyjne od nuncjusza Lauriego, ministra Racz- 
kiewicza, ministra Żeligowskiego, marszałków Ra­
taja i Tj ąmpczyńskiepo, p. W ładysława Grabskiego 
jako sekretarza kapituły ordoru Orła Białego, An­
toniego Osuchowskiego podskarbiego tegoż ord jru. 
prof. Kochanowskiego, kanclerza orderu Odrodze­
nia Polski i sekretarza tegoż orderu gen. Olszew­
skiego, od arcybiskupa Chollel, ambasadorów 
Skrzyńskiego z R^ymu i Chłapowskiego z Paryża 
oraz od wszystkich biskupów polskich, prezyden­
tów miast i wielu wybitnych osobistości.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI PRZEZIĘBIONY.
W arszaw a (AW ). M arszałek  Piłsu-Łstki już trzeci 

dzień pozostaje w  łóżku, jest on bow iem  silnie p rze­
ziębiony. Istnieje obaw a w yw iązan ia  się zapalenia 
płuc. T em p era tu ra  w ynosi 39 stopni. M arszalka  le­
c zy  pułkow nik dr. Eugenjusz P iełrzyński, b y ły  za­
s tępca szefa san itarnego  D. O. K.

W arszaw a (AW). S tan  zdrow ia m arsza łka  P ił­
sudskiego popraw ił się dzisiaj nieco. W obec tego 
zarzucono p ro jek t przew iezienia chorego do szpi­
ta la  okręgow ego, gdzie p rzygo tow ano  w czoraj po­
kój.

DZIEWIĘCIOMIESIĘCZNY KREDYT P. BANKU 
ROLNEGO NA SZTUCZNE NAWOZY.

WARSZAWA (AW). W colu udostępnienia na 
sezon wiosenny zarówno większym  jak i drobnym 
gospodarstwom rolnym zaopatrzenia się w nawozy 
sztuczne na dogodnych warunkach kredytowych, 
Państwowy Bank Ruiny udziela na azotniak oraz 
sole potasowe i kainit 9-miesięcznego kredytu, 
oprocentowanego w stosunki 15 proc. rocznie. 
Z kredytu tego mogą korzystać rolnicy tylko za 
pośrednictwem zaopatrujących ich w nawozy han­
dlowych organizacyj rolniczych, tudzież poważniej­
sze firmy prywatne. Zamówienia muśzą być pokry­
wane 3-miesięcznemi wekslami z wystąpienia od­
powiedzialnych majątkowo rolników, żyrowanemi 
przez odnośne organizacje względnie firmę hanJ 
dlową. Weksle te, o ile nie zajdą okohczności zmie­
niające stosunki majątkowe wystaw cy, lub żyranta, 
będą prolongowane na dalsze 3 miesięczne okresy

NOWI KONSULOWIE.
(x) P . P rezy d en t Rzplitej udzielił exequatur dr 

E r ekow i \ on Luokw aldow i, konsulow i ni tm iec- 
kiemu na obszar w ojew ództw a łódzkiego z siedzi­
bą w  Łodzi, a dr. E rnestow i Pochhainerow i na 
o bszar w ojew ództw a pom orskiego z siedzibą w 
Toruniu.

KATASTROFA KOLEJOWA W  NIEMCZECH.
W iedeń, L5 lutego (PAT). Dzisiaj o godz. 7 rano 

zderzy ł się na stacji T raunkirchen pociąg osobo­
w y  z pociągiem  to w aro w y m , przyczem  10 Dasa- 
żerów  oraz jeden funkcjonariusz ko lejow y zostali 
lekko ranna

Gdańsk. (AW ) P a ry sk i koresp . „Danz. Neuste 
N achrichten" donosi, t e  zam iast pożyczki, k tórą 
B riand p rzy rzek ł w yjednać Polsce, o trzym a jak 
zapew nił p rezesa m inistrów  Skrzyńskiego francu­
ski am basador w  W arszaw ie, L aroche, sta le  miej­
sce w  R adzie Ligi N arodów . Aczkolwiek staran ia  
B rianda o sta łe  miejsce dla Polski napotykaj? na 
znaczne trudności ze strony  Anglji to jednak zda­
je się być pewnem , że P o lska  miejsce to  o trzym a.

TYLKO ANGLJA SPRZECIWIA SIĘ WEJŚCIU  
POLSKI DO RADY LIGI NARODÓW.

Rzym, 15 lutego (PAT). P ra sa  w ło sk a  om aw ia­
jąc starania Polski o m iejsce w  R adze Ligi N aro­
dów  w y ra ż a  się na ogól przychylnie o naszych 
żądaniach. G enew ski korespondent „G iornale 
dTtalia*' p isze, że postu laty  polsl&e spo tykają  się 
z pew nością z p rzychylnością  1 że istnieje praw ie  
pew ność, że będą one poparte  p rzez  Francję, 
W łochy  i C zechosłow ację, Anglia natom iast w y ­
razi sw e stanow cze veto.

FORŁIGN OFFICE ZANIEPOKOJONE ŻYCZLI­
WYM STANOWISKIEM BRIANDA WOBEC  

POLSKI.
Londyn 15 lutego. (PAT) W  oficjalnych kołach 

angielskich, o raz w  łonie sam ego rządu  istnieją 
zdaje się bardzo  duże różnice poglądów  w  sp ra ­
w ie dopuszczenia pew nej ilości now ych członków  
do R ady Ligi N arodów . C iekaw ą jest rów nież w ia­
domość o różnicy poglądów  istniejących pom iędzy 
angielskimi m ężam i stanu w Lidze N arodów  D ru- 
m ondem  a Salterem .

FOreign Office jest poważnie zaniepokojony v ry- 
silkatnl Brianda wprowadzenia do Rady Ligi Na­
rodów Hiszpanii, Polski i Brazylji w celu zmniej­
szenia do minimum znaczenia przypuszczalnego 
wejścia Niemiec w skład Rady. S praw a kompli­
kuje się jeszcze w ięcej w obec niespodziew anego 
zjaw ienia się w zględów  kościelnych przy  obsadze­
niu sta łych  miejsc w  Radzie.

Jak  słychać, k a rdyna ł G aspari m iał n iejednokrot­
nie konferow ać w  tej spraw ie z bry ty jsk im i mę­
żam i stanu o raz  z dyplom atam i. Dziennik nazyw a 
to  dążeniem  kościoła katolickiego do zw iększenia 
sw oich w p ły w ó w . „Sunday T im es" w  artyku le  
w stępnym  pisze: W ejście Polski i H iszpanii do
R ady Ligi jednocześnie z Niemcami będzie m iało 
3 złe następ stw a: 1) P ozbaw i w ielkie m ocarstw a 
ich do tychczasow ego au to ry te tu , 2) spow oduje 
bezsilność R ady, 3) pozbaw i Niem cy w ielu  k o rzy ­
ści jako  członka R ady Ligi. Dziennik przypuszcza, 
że rząd  angielski p rzec iw staw i się tym  usiłow a­
niom i p o sta ra  się zachow ać różnice istniejące 
m iędzy m alem i a wielkiemu m ocarstw am i. W  p rze­
ciw nym  bow iem  raz ie  Niem cy będą m iały podsta­
w ę do tw ierdzenia, że zosta ły  zaproszone do u- 
działu  w Lidze fa łszyw em i p rzedstaw ien iam i i nie 
pozostanie im nic innego jak  w ycofać się z Ligi, 
co m oże być katastro falnem  w  następstw ach .

RAUSCHER ZASTĘPCA GENERALNEGO SE­
KRETARZA LIGI NARODÓW.

G enewa (AW ). Zastępcą generalnego sek re ta rza  
Ligi N arodów  m a zostać praw dopodobnie obecny 
poseł niemiecki w  W arszaw ie, Ulrycii R auscher.

Tylko wobec Austrji Włochy będą ustępliwe.
Wieueń, 15 lutego. (PAT). „Sonn und M ontag 

Z tg“ donosi, że w  stosunkach w łosko-ausirjackieh  
nastąpiło złagodzenie sytuacji. P oseł w łosk i 3 o r-  
donaro złożył w  tej spraw ie u  kanclerza R am eka 
szereg  uspokajacych ośw iadczeń. P oseł w łoski 
nodkreślił przede w szy  stkiem , że nie ma in tri y  o 
jakichś ag resyw nych  zam iarach W ioch w obec Au­
strii. R ząd y loski. jak słychać zaniecha V Tkona- 
nia dw óch dekretów , k tó re  w y w o ła ły  w Austrji

— o c  o —

TAJEMNICZE POW ODY SAMOBÓJSTW A  
BARONOWEJ SZECHEFOWEJ.

Wiedeń, 15 lutego. (PAT) „W . Allg. Zeitung" do­
nosi: W  stanie zdrow ia baronow ej Arnim Szeche- 
row ej z W arszaw y , k tó ra  jak już doniesiono po­
pełniła w czoraj zam ach sam obójczy w  pensjona­
cie Z ipsera w e W iedniu, nie nastąpiła komplikacja, 
lekarze sądzą, że sam obójczynię uda się u trzym ać 
p rzy  życiu. P ow ody  sam obójstw a nie są do tych­
czas znane, gdyż o ’le w iadom o, żyfa p. barono­
w a  S zecherow a w  uporządkow anych stosunkach 
m ajątkow ych.

STAN OBLĘŻENIA NA KOLEJACH ROSYJSK.
M oskw a (AW). W obec ciągle pow tarzających  

się napadów  na pociągi kolejow e rząd  sow iecki za ­
p row adził na kolejach stan  oblężenia. S p raw y  na­
padów m ają b y ć  natychm iast rozstrzeliw nl. W edle 
obliczeń urzędow ych w  ciągu ostatn iego  kw arta łu  
dokonano 2 tysiące napadów  na pociągi.

CZY TYLKO JEDEN P . KOŁŁĄTAJ?
M oskwa, 16 lutego. Na ostatn iem  posiedzeniu 

rad y  kom isarzy  ludow ych został przyjęty ' w niosek 
kom unistycznej m iędzynarodów ki o natychm iasto- 
w em  odw ołaniu rosyjskiego am basadora  z  Oslo, p. 
Kołł ątajow ej, z a  niem oralny i hulaszczy try b  ży ­
cia, czum skom prom itow ała, ,ak  stw ierdza  w nio­
sek, n ieteylko Unję sow iecką, lecz ca ły  kom unizm  
i boisizewizm.

POŻAR W  MUZEUM PUSZKINA.
Ryga, 16 lutfgc. Onegdaj omal nie padl pastwą

ognia m uzealny dom Puszkina w  Leningrodzie. 
W  oomu tym  długie la ta  ży ł Puszkin  i tw orzy ł. 
J ak  donoszą z Lenin grodu, część tego domu zni­
szczy ł pożar, jaki pow sta ł z  powodu nieostrożno­
ści m ieszkańców . Opinja kulturalnej w a rs tw y  R o ­
sji sowieckiej w ystąp iła  z protestam i, dom agając 
się w iększej ochrony  dla zab y tk ó w  narodow ych 
niż to  do tychczas m a miejsce.

DECYDUJĄCE ZWYCIĘSTWO GEN. WL-PEI-TU
Londyn (AW). Z Han-Kau donoszą, że genera ł 

W u-Pei-Fu  odniósł decydu jące  zw ycięstw ie nad 
chińską arm ją ludow ą. P odobno zajął on rów nież 
dw orzec i aug-C zi-W am  w  ten sposób odciął od­
d z ia ły  w  Ho-Nan do  dow ództw a.

zaniepokojenie: P ie rw szy  z nich dotyczy handlu 
w  poludniow o-tyrolskim  tery to i ium granicz tern, 
drugi zaś postanaw ia, by  osoby, k tóre  działają na 
szkodę W łoch pozbaw ione zostały  obyw ate lstw a 
w łoskiego. Dzienniki donoszą dalej, że rząd au st­
riacki nie zam ierza przychylić się do ż ą d a n a  sej­
mu tyrolskiego i nie w y to czy  sporu w łoskn-aust- 
rjackiego przed forum  Ligi N arodow .

Giełda.
K raków, 15 lutego 1926 (PAT.) Akcje: Tohan 

0*19, Zarobkowy 4 '— Powszechny kredyt. (EOS, 
Hipoteczny 0 43, Przemysłowy 0 07, Zieleniewski 
10 20, Trzebinia 0*16, 0 16, Pocisk 0 60, Pa­
rowozy 0 21, Górka ?*50, Nafta 0 31, Cńm elow  
0 20, Krakus 0 22, 0 24, Chudorów 4'— , 4*15, 
Chybia 3 35, Siersza 2*— , Azot 0*13, Elektryka 0T3*, 
Piasecki 1‘30, T. P. G. 0*23, Niemojowśki 0 22, 
Pharraa 0'82, Strug 0*30, Fołslti Glob 0 1 6 .

W arszaw a, 15 lutego. (PAT.) W a l u t y :  
Dolary Stanów Zjedn. 7 35, 7*32, sprz. 7 35, «up. 
7 30, Holandja 281 65, 295 3 9 , 2 9 3  91, Londyn 
35-77 5, sprz. 35 74, kup. 35*56, Nowy Jo.k  7*30, 
7-32, 7-28, Paryż 2 7 — , sprz. 27*07, kup. 26 93, 
Praga 21*76, sprz. 21*89, kup. 21 71, Szwricarja 
141 70, sprz. 14T55, kup. 140 85 Włochy 29 70, 
sprz. 29-77, kup. 29 63, Wiedeń 103 45, sprz. 
103-71, kup. 1 0 3 1 9 , Belgja 33 50. sprzed. 33'58, 
kup. 33 52, Sztokholm 191*— , sprz 197.49, kuu 
196*51.

Zurych, dnia 15 lutego 1926 r., (PAT.) Zam­
knięcie. Paryż 10-.1O, Londyn 25 25 5, New York 
5-19, Belgja 23'60, Włochy 20-95, Htszpanja 7315,  
Holandja 208"l6. Borlin 1 2 3 6 ,  Wiedeń 73 05, 
Sztokholm 139 20, Oslo 108"— , Kopenhaga 135*14, 
Sotja 3*70, Praga 15-37 5, Warszawa 7G50, Bu­
dapeszt 072*7, Białogród 9T2'5, Ateny 7*42, Kon­
stantynopol 2 75, Bukareszt 2 25, Helsingfors 13 07, 
Bv"no* A res 213’—. Tendencja spokojna.

W iedeń, dnia 15 lutego 1926 r., godzina 15, 
Am terdam 284’30, belgiad 12 4 e y 2, Berlin 168 93, 
Brukseia 32"25, Budapeszt. 99*45, Bukareszt 3 0 3 1/*, 
Kopenhaga 185*55, Londyn 34*51, Madryt 100*— , 
Medjola a 28*58, Nowy York 708 25, Oslo 14£ b 0 , 
Paryż 26 09, Praga 21*011/*, Sofja 5 09, Sztokholm  
190 20, Warszawa 96*35— 96 85, Zurych 136 59, 
amerykańskie 709*50, bułgarskie— *—, niemieckie 
168 80, belgijskie — *— , francuskie — * — , włoskie 
28*50, jugosłowiańskie 12 42, polskie 95 60—  
96*60, holenderskie — *— , czeskie 20 97Ya» w ę­
gierskie 99*40, tureckie — , szwajcarskie 136 35, 
angielskie 34 65, rumuńskie 3 02Va

Czytajcie 
„Gońca Krakowskiego"
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Z Ligi Narodów.
Na ostatniem  posiedzeniu R ady Ligi narodów , o 

kótram  doniosły depesze sobotnie z G enewy, u- 
chwalono, że 8-ma zw yczajna sesja Ligi narodów 
zostanie zw ołaną do G enew y na dzień 8 marca br. 
na godzinę 3 po południu. O godz. zaś I I  rano te­
goż dnia zbierze się Rada Ligi na sw ą 31-sza se ­
sję zw yczajną.

Ustalono p rzy tem  porządek dzienny obrad Ligi 
w sposób następujący:

1. Prośba N:emiec o przyjęcie w skład Ligi.
2. U chw ała co do ew entualnych w niosków  R a­

dy  (w m yśl artykułu  IV. paktu Ligi), o pom nożę-' 
nie sta łych , w zględnie n iestałych m iejsc w R a­
dzie.

3. Kwestje budżetow e, a m iędzy niemi ustale­
nie w ysokości wkładki Niemiec na koszta  u trzy ­
mania Ligi.

4. Budowla nowego gmachu dla zgrom adzeń 
Ligi.

Co się ty czy  w kładki Niemiec, to  w m yśl w stę ­
pnego porozum ienia m iędzy m ocarstw am i, będzie 
się ona rówmaia. w kładce Francji, t. j. będzie w y ­
nosiła 1,900.000 franków  w  złocie rocznie.

Najw ażniejszym  oczyw iście punktem  tego pro­
gram u jest punkt 2-gi, gdyż wyprowadza zasadni­
czą zmianę w  ustroju R ady Ligi. G dy zaś o now e 
sta łe  m ejsce w  tej R adzie ubiegają się: Polska, 
Hiszpanja i Niemcy, przeto  odnośna dyskusja za ­
pow iada się w ielce interesująco, a jej wynik będzie 
posiadał dla in teresow anych p ierw szorzędne zna­
czenie.

Reorganizacja P. K. O.
P. K. O. będzie zasilała potyczkami tylko spół­

dzielnie kredytowe.

P re z e s  P . K. O. p. E Szm idt w czora j na kon­
ferencji prasow ej p rzedstaw ił zebranym  pro jek ty  
reorganizacji P . K. O. w  dziedzinie techniczno- w e­
w nętrznej i polityki kredytow ej. O rganizacja w e- 
w nętrzna będzie m iała na celu oszczędności i u- 
proszczenie urzędow ania. W szy scy  do tychczaso­
wi urzędnicy  będą zbadani p rzez  specjalną komi­
sję i ci, k rórzy  będą zakw alifikow ani, będą stabili­
zow ani na now ych zasadach. R eorganizacja taka  
je s t konieczną ze w zględu na  zbyt w ysok ie  koszty  
adm inistracyjne (12 pro.) pozatem  chodzi o p rz y ­
stosow anie  P . K. O. do nowej polityki finansow ej.

D otychczasow e udzielanie k redy tów  mdyw klu- 
alnych, bezipośredmich, jest zb y t k łopotliw e i ry ­
zykow ne dla instytucji, k tóra, nie posiadając w ła ­
snych kapitałów  a w yłącznie cudze i to takie, k tó ­
re  m uszą być  jaknajbardziej .płynne, nie może ry ­
zykow ać ani obciążać się spraw dzianem  i kontro­
low aniem  kilku ty sięcy  poszczególnych dłużm ków .

W  przyszłości, w m iarę likw idow ania do tych­

Mozajka warszawska.
(Od własnego korespondenta).

W arszawka się bawi. — Z przybytków wesołej 
M ozy. — Humor braci malarskiej. — Klan Styków  
w „Zachęcie". — Nieporozumienie z Goethem. — 

Z muzyki.
W arszawa, w  lutym  1926. r.

Pom im o pow szechnych  biadań i u tysk iw ań  na 
ciężkie czasy , ka rn aw ał w arszaw sk i up ły w a hu­
cznie i jazgotliw ie. Z rana  i w  dzień n arzeka  się 
na b rak  gotów ki, k ry zy s , s tagnację  — .ale żarto gdy  
zm ierzch zapadnie...! P o w iad a  złośliw ie bon m ot, 
że W arszaw a  nie tna  pieniędzy ty lk o  do  godziny 
7-mej w ieczorem . Bo skoro  ty lko  nastanie noc, 
w szy stk ie  dancingi, sale i salki balow e w ypełn iają  
się po brzegi. P rzew aża ją  w yfraczen i gentlem ani 
ze starannie  w ypielęgnow anem i łysinkam i, tudzież 
solidnie zadkrąglonem i brzuszkam i, o raz  ladSest, w  
kró tk ich  od dołu  i od g ó ry  toaletach , m ogących 
'w praw dzie  chw ilow o w prow adzić  obserw ato ra  w  
błąd , ale w y s ta rc z y  jedno spojrzenie na dokładnie 
o tynkow ane ; m alow idłem  „al fresco" p o k ry te  tw a  
rze, by  się zorien tow ać, że ich w łaścicielki w k ra ­
czają, lub już daw no  p rzek ro czy ły  t. zw . niebez­
pieczny w iek kobiety. M łodzież w  tegorocznym  
karnaw aie  je s t uciśnioną m niejszością. Toleruje 
się jeszcze p łeć  m ęską .poniżej 30-tki, zw łaszcza  
dobrze  tańczącą, ale p łeć  nadobną w  w iośnie lat 
w iduje się na balach (nie m ów iąc już o dancingach) 
z” zadka. P rzezo rn e  m am usie zam ykają sw e córe­
czki w  domu.

B aw i się tedy  W arszaw k a, jak  umie. D la p rzy ­
zw oitości balów  jest tegn roiku mniej, niby że to  
ciężkie czasy . Nie b rak  natom iast dancingów , czar­
nych kaw  i tańcujących herbatek , k tó re  tern ty lko  
różnią się od balów , że m ają inną nazw ę. B y  unik­
nąć tej nieszczęśliw ej nazw y „bar, pom ysłow i a­

czasow ych lokat, czego jednak nie m ożna dokonać 
gw ałtow nie, P . K. O. udzielać będzie kreoy tów  
tylko pośrednio spółdzielniom  kredy tow ym  i rze­
mieślnikom, o ile u tw orzą  gw arancję. Udzielanie 
tych  k redy tów  rozpocznie się możliwie w  krótkim  
czasie.

Narazić, do czasu zm iany ograniczeń sta tu to­
w ych, k red y ty  takie m ają być udzielane bezterm i­
now o „na każde żądanie". Będą to  jednak zasadni­
czo k red y ty  długoterm inow e. O czyw iście P . K. O. 
będzie m usiała zapew nić sobie kontro lę nad spół­
dzielniami, rozdzielającem i k red y ty , p rzez ścisłe 
porozum ienie ze zw iązkam i rew izyjnem i spół­
dzielni.

Pozatem  P . K. O. lokow ać będzie fundusze sw o­
je w papierach  w artośc iow ych  o stałem  oprocen­
tow aniu t. j. państw ow ych  i insty tucyj publicz­
nych (listy zastaw ne) oo u łatw i uotynnienie kapi­
tałów .

ranżerow ie zabaw  nie m ało  sobie nałam ali g łow y 
nad stw orzeniem  nowej nom enklatury, nie d ra ­
żniącej przeczulonych „oiężkiemi czasam i" uszu. 
S łychać, że w  najbliższym  czasie miejsce oklepa­
nej już „tańcującej herbatk i" m a zająć — „tańcu­
jące kakao".

Dla nabrania k arnaw ałow ego  w igoru, chadza 
W arszaw k a  tłumnie do w esołych tea trzyków , któ­
re rozpleniły  się, jak g rzyby  p o  deszczu. Do nie­
daw na mieliśm y ty lko „Qui pro  quo“ — dziś m a­
m y już i „P ersk ie  Oko", i „Olimpję" i „Eldorado". 
Z hum orem  b y w a w  tych p rzyby tkach  podkasanej 
M uzy rozm aicie, raz  gorzej, raz  lepiej. P różno  by 
tu jednak szukać pom ysłow ości. Piosenki melodje 
i monologi najczęściej żyw cem  są ściągane z tea ­
trzy k ó w  parysk ich , lub co gorsza  niemieckich.

W jałow iznę produkcyj zaw odow ych w esołków , 
w p ad ła  bujnym , ju rnym  akordem  praw dziw ej, 
zdrow ej radości b rać  m alarska z nad W isły , czyli 
— w ytłum aczm y to bliżej nieśw iadom ym  topogra­
fii W arsz a w y  — uczniow ie Szkoły  Sztuk Pięk­
nych, U rządzili oni p rzew esolą  Szopkę, rozi s law - 
szy tak  oto w ysty lizow ane zaw iadom ienie:

„ W tym  ogólnym bałagan ie  d rożyzny  i giodu, 
b yś P a n  nie m iał p rzy jść  na Szopkę nie w idzę po­
w odu; w eź  ze sobą także  żonę, szybiko czas  w am  
zleci, a jeżeliś nie żonaty , sprow adź chociaż dzie­
ci". Na talk uprzejm e zaproszenie spieszą co w ie ­
czór ludziska, b y  się naśm iać do  w oli z przedzi­
w nych  pery p e ty j m alarskich, odgryw anych  p rzez  
ucieszne kukiełki.

M ożna się spodziew ać że to  m łode pokolenie 
m alarskie, gdy  dorośnie, będzie m iało dostateczne 
poczucie hum oru na to , b y  sie u strzec  m im ow ol­
nych efektów  hum orystycznych  ja k ie  w yw ołu ją  
urządzanem i p rzez siebie w ystaw am i dzisiejsi 
w ładcy  ..Zachęty". O becnie zan e lria  trz y  sale 
„Z achęty" ldan m alarski S tyków , t. j. ś. p. Jan  i je­
go synow ie T adeusz i Adam. S zczerze patrjo tycz-

Urzędników fabrycznych powinien rząd ubezpieczać 
przed „gniewem" robotników.

W arszawa, 16 lutego W czoraj w godzinach po­
południow ych tłum strajkujących robotników  g ar­
barskich zebrał się pod gmachem firm y g a rb a r­
skiej Braci Pfeiffer i oczekiw ał na decyzję dy rek ­
cji w  spraw ie ich postulatów , przesłanych  d y rek ­
cji przez delegację. W  pew nym  momencie robotni­
cy zauw ażyli nadjeżdżający sam ochód z urzędni­
kiem fabryki, p. B ronisław em  O ranow skim , k tó­
rego  robotnicy nie lubieli. U w ażając przeto  za 
„słuszne", aby okazję w y k o rzy stać  dla zem sty 
nad znienaw idzonym  urzędnikiem , talku obotni- 
ków  podbiegło ku sam ochodow i i w  chwili, gdy 
p. O ranow ski w ychodził z w ozu — rzucili się na 
niego i po zadaniu mu kilku ran  — rozprószyli się. 
Poszw ankow ancgo  opatrzy ło  Pogotow ie r a tanko­
we, z napastn ików  narazie nikogo nie a resz tow a­
no, w szczęto  jednak energiczne śledztw o.

ne intencje Jan a  S tyki w ysoko  ceniono p rzed  w oj­
ną, co jednak w cale nie p rzeszkadzało  temu, że je­
go w ielkie p łó tna bardzo  m ało m ają wsipólnego z 
m alarstw em . Na obecnej w y staw ie  o lbizym ich 
rozm iarów  ooraz S tyk i .P rz y s ię g a  W itolda" u- 
m ieszczono tak  nieszczęśliw ie, że gdy s.ę sta-iie 
w  rogu sali, m ożna rów nocześnie obserw ow ać 
p rzez  o tw arte  d rzw i do stałej w y s ta w y  w  „Zachę­
cie" — „G runw ald" M atejki. Efekt jego nieporów ­
nany. T adeusz S tyka , w ielce m odny w  eleganckim  
św iecie parysk im  portrec ista , w ystavrił szereg  w y­
lizanych p o rtre tó w  kobiecych, k tó re  okazują do ­
w odnie, jak fatalne skutki może w y w o łać  u zdol­
nego a r ty s ty  .ocenie na poklask pięknych pań 
i m anjera. Adam S ty k a  zapełnił salę po efekciar­
ską skom ponow anem i obrazam i o  tem atach, za­
czerpniętych  z  AraŁji, B ardzo  ciekaw ie radzi sobie 
ten m alarz z  problem em  nocy — poprostu (za w zo 
rem  kina zapew ne) maluje k ra jobraz  nocny ta l i  
jakby  się w idziało  k ra job raz  dzienny p rzez  nie­
bie ak sązybkę. Lepiej już nie w spom inać w cale  o 
t. zw. w y staw ie  bieżącej, urządzonej w edług  u- 
św ięconych w  „Zachęcie" trad y cy j. N atom iast trze ­
ba dać  w iadom ostkę o w y staw ie  zbiorow ej A nay 
R óm erow ej, wilnianki, w ykazu jącej jasno zaryso- 
u an ą  indyw idualność i opanow anie techniki akw a­
relow ej, pozw alające zapom nieć o zdarzających  się 
tu  i ów dzie błędach rysunkow ych.

T e a tr  N arodow y w y staw ił zdavm a zapow iada­
nego „Fausta" G oethego. W obec do tyc,.czasow ych 
zasług tego tea tru , k ry ty k a  w arszaw sk a  może nie 
pow iedziała c tern przedstaw ieniu  w szystkiego, co 
trzeb a  było . Bo „Faust" na scenie w arszaw sk ie j 
by ł poprostu  jednym  pasm em  pom yłek i n ieporo­
zumień. Inscenizacja w idow iska chw iała się >o- 
m iędzy próbam i realizm u i zjaw iskow ości, co w 
rezultacie kom prom itow ało w  oczach w idza i je­
dną i a rugą  próbę ro zw iązan ia  Dla zapełnienia 
p rz e rw  m iędzy odsłonam i (a jest ich aż  19) skom-

Ciekawy spór waloryzacyjny
Gminy m iasta Krakowa z w łaścicielam i Grand Hotelu

przy ui. Sławkowskiej.
Jedno z pism krakow skich ogłosiło przed  kilku 

dniam i pod agitacyjno -  w iecow ym  ty tu łem : „Pro­
ces magnatów z ubogą m łodzieżą rękodzielnicza" 
a rtyku ł o sporze, k tó ry  w y to czy ła  Gmina ra. K ra­
kow a D row i A leksandrow i Skrzyńskiem u i Zyg­
m untow i hr. Zam oyskiem u o p rzerachow anie resz­
ty  ceny  kupna 500.000 koron  za sp rzedany  w  maju 
1918 r. „G rand H otel". O sobliw a treść  i form a tego 
artykułu , n iep rak tykow ana w  dziennikacn które  
rzeczow o i bezstronnie chcą inform ow ać czytelni­
ków  o w ypadkach  społeczeństw o interesujących, 
skłoniły nas do źródłow ego zbadania tej sp raw y.

Oto stan rzeczy  w  ośw ietleniu praw dy.
Śp. Eustachy Chronowski przeznaczył realność 

stanowiącą „Grand Hotel" Gminie m. Krakowa n£ 
fundację stypendyjną śp. Eustachego i Kazimiery 
Chronowskich dla kształcenia rękodzielników pol­
skich wyznania chrześcijańskiego w naukach tech­
nicznych i przem ysłow ych. Na podstaw ie dekretu  
dziedzictw a sądu pow iatow ego w  K rakow ie (z dnia 
13 kw ietn ia 1917 r  1. cz. A. X. 292'16) i testam entu  
została  Gmina Kraków właścicielka Giaud Hotelu.

Prowadzenie jednak Grand Hoteiu przez gminę 
w e w łasnym  zarządzie nie przynosiło jednak docho­
dów, potrzebnych na stypendia dla kształcącej się 
m łodzieży rękodzielniczej. W obec tego pełna R ada 
miejska, z in icjatyw y i za zgodą kuratorów  te s ta ­
m entow ych  Fundacji śp. C hronow skich — D ra Kle­
m ensa B ąkow skiego, D ra Józefa S k ^ s k ię g o  i inż. 
Józefa Pakiesa. uchwaliła dnia 7 marca 1918 r. je­
dnomyślnie na podstawie referatu i wniosku W ice­
prezydenta miasta Krakowa Sarego sprzedać Grand 
Hotel za 2,050.000 koron. W  w ykonaniu tej uchw a­

ły  sp rzedała  rzeczyw iście  gm ina Kraików, dnia 2 V. 
1918, p rzy  w spiudziale ku ra to ró w  fundacji, ca ły  
G rana Hotel z przytulieżnościam i drow i A leksandro 
w i Skrzyńskiem u w połowie, a  Z ygm r tów ł i W an­
dzie hT. Zam oyskim  w  drugiej połow ie za łączną 
cenę kupna 2,050.000 koron. Na wyraźne żądanie 
gminy pozostała na hipotece domu re sz ta  ceny  
kupna w kw ocie 500.000 koron, którą nabyw cy  
chcieli zapłacić gotówką. T a re sz ta  ceny kupna 
m iała być zapłacona gminie K raków  dnia 1 m aja 
1923 r. a n abyw cy  zobow iązali się w  kontrakcie 
opłacać 'od niej gminie w  półrocznych "atach z 
góry  4 i pół p rocentow e odsetki.

Gmina Kraków zaspokoiła z uzyskanej ceny  
sprzedażnej różne długi spadkowe po śp. Chronow- 
skim a wolną resztę ulokowała w 4-procentowych  
listach zastawnych T ow arzystw a kredytowego 
ziemskiego w e L w ow ie nominalnej wartości
820.000 zł., które, jak wiadomo, przerachowane są 
na koło 5 % i wymienione będą na 4% Złotowe li­
sty zastaw ne tego Tow arzystw a a przedstawiać 
będą nominalnie w listach koło 40.000 złotych.

Podobnie i nabyw cy ulokowali w różnych papie­
rach wartościowych a w  szczególności także w 4% 
listach zastawnych T ow arzystw a kredytowegc 
ziemskiego i Banku Krajowego tę gotów kę 500.000 
koron, której gmina Kraków nie przyjęła. N abyw cy  
w ięc stracili tak, jak i gmina Kraków, na swoich li­
stach zastawnych 95% z  ow ych 500.000 koron, któ­
re na zapłacenie reszty ceny kupna mieli do dyspo­
zycji.

Do dnia 1-go m aja 1923 nabyw cy  G rand Hotelu 
opłacali term inow o om ów ione odsetki od dłużne,
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reszty ceny kupna. W  lipctt 1921 r. zaś w ydzierża­
wili Grand Hotel z kawiarnia i restauracją Janowi 
Bizanzowi i sp. do dnia 1 lipca 1927 r. za czynszem  
umówionym w procentach od dochodów brutto z 
Hotelu, z kawiarni i restauracji. Ten czynsz dzier­
żaw ny w ynosił brutto w ostatnich 4 latach prze­
ciętnie 13I*% ceny kupna.

Dnia 16 grudnia 1922 r. zgłosili się zarządca  
„G rand H otelu11 do G łów nej K asy miejskiej aby  za­
płacić d łużną resz tę  ceny kupna 500.000 korjbn. Ka­
sa odmówiła przyjęcia zapłaty, nie m ając w  tym  
kierunku żadnego polecenia M agistratu. W obec te­
go zarządca  G rand Hotelu udał się do naczelnika 
w łaśc iw ego  W ydziaiłu IV. M agistratu (starszego 
rad cy  Saw ińskiego) i p rzedstaw iw szy  mu spraw ę, 
prosi o w ydanie  polecenia G łów nej Kasie miejskiej, 
aby p rzy ję ła  zap łatę  50C000 Mk. na pokrycie resz­
ty  ceny kupna „G rand Hotelu11 w  kw ocie 500.000 
koron. Nadradca Sawiński porozumiał się telefonicz­
nie z adw. Drem Klemensem Bąkowskim, syndy­
kiem miejskim i Kuratorem Fundacji śp. Chronow- 
skich, i za jego zgodą polecił Kasie miejskie] pisem­
nie do L. 6074 22 przyjąć zapłatę 500.000 Mk. na 
nm orzerie długu 50u.0t)0 koron. Na podstaw ie tego 
zarządzenia, w ydanego w  porozum ieniu z kurato­
rem Fundacji i syndykiem  miejskim, G łów na Kasa 
m iejska p rzy jęła  zap ła tę  500.000 Mk. (z żądanym  
dodatkiem  6.750 Mk.). Dla ścisłości podnieść należy, 
t e  w ów czas obow iązyw ała  u staw a z dnia 15 stycz­
nia 1920 r. dz. u. p. N ro 26, poz. 5, w  przedm iocie 
ustanowienia m arki polskiej p raw nym  środkiem  
płatniczym w  P olsce; w edług  tej u staw y  w szelkie 
zobow iązania p łatnicze w  koronach  austr. m ogły 
być uiszczone w  m arkach polskich1 w edług stosun- 
dtt 70 Mk za 100 koron a zawieranie umów sprze­
ciwiających się przepisom tej ustaw y i żądanie 
przy wypłatach należnych w koronach innego knr- 
su przerachowania lub odmówienie przyjęcia za­
płaty w markach polskich było zakazane i staro- 
w iło wykroczenie ścigane sądownie i podlegające 
karze aresztu do jednego roku i grzyw ny do milio­
na Mk. Na stanowisku tej ustaw y stały w ów czas  
I sady.

D opiero pismem z dnia 18 stycznia  1923 r. L. 
6716/22 IV. zaw iadom ił M agistrat m. K rakow a peł­
nom ocnika w łaścicieli G rand Hotelu, że .w  m yśl 
najnow szej judykaiu ry  Sądu N ajw yższego nie jest 
Gmina zobow iązana p rzy jąć  500.000 Mk. na zupełne 
um orzenie re sz ty  ceny kupna G rand IIo felu“ od­
mówili podpisania kw itu  ekstabulacyjnego. Mimo 
nstawowej zapłaty i umorzenia reszty ceny kupna 
nie stali właściciele Grand Hotelu na stanowisku  
uskutecznionej zapłaty i literze ustawy (gdyż w y ­
płacona kwota 500.000 Mk. by ła istotnie bardzo /d e ­
waluowana), przeciwnie nawet okazali się tak da­
lece lojalni, ze względu oczyw iście na przenac/enie  
reszty ceny kupna tj. na stypendia dla m łodzieży  
rękodzielniczej, że  okazyw ali p rzy  w drożonych 
rokowaniach ugodowych bardzo daleko idaca ustę­
pliwość.

ponow ał nie w iedzieć poco R óżycki m yzyczkę, 
przypom inającą w  dodatku celniejsze ustępy  z je­
go  „Szkoły“ fortepianow ej. Ale gorsze  jeszcze od 
teg o  by ło  nieporozum ienie pom iędzy dw om a zna­
kom itym i skądinąd aktoram i. W ęgrzynem  i L esz­
czyńskim  a aiutorem tragedii, Goethem . W ęg rzy ­
na, którem u pow ierzono rolę Fausta , zaiwiodła in­
tu icja; ubrdał sobie, że u G oethego każde, ale to 
każde dowiedzenie k ry je  w  sobie przepaściste  głę­
b ią  i w obec  teg o  naw et „dzień dobry“ w ym aw iał 
d rgąiącym  głosem . L eszczyński znów, nie doszu­
k aw szy  się w  Mefiście nu ty  dem onicznej, hasał po 
scenie jak w  najw eselszej farsie. Jed n a  ty lko  Nie­
dzielska (w roli M ałgorzaty) u tra f  ił a w  w łaśc iw y  
ton ; ty lko na zasadzie jej g ry  i deklam acji m ożna 
coś pow iedzieć o samy m przekładzie, gdyż tylko 
ona  potrafiła  w y d o b y ć  cały  czar z istotnie poetyc­
kiego spolszczenia Zegadłow icza.

Punktem  centralnym  sezonu koncert ow ego w  
Filharm onii s ta ł się recital Józefa Śliw ińskiego. — 
W ielki ten a r ty s ta  miał „sw ój dz ień '1, to  też Schu­
m anna i Chopena zag ra ł ta k  przepięucnie, że  do łez 
w z ru szy ł słuchaczy. Ale okazało  się. że Śliw iński 
je s t nie ty lko  n iezrów nanym  od tw órcą  m uzyki ro ­
m antycznej; w łączy w szy  do program u (do raz  
p ierw szy) szereg  u tw orów  m odernistycznych, dal 
taką  ich in terp retację , jakiej W arszaw a  nie sły­
szała  do tąd  nigdy. Ileżby się od Śliw ińskiego m o­
gli nauczyć „zaw odow i" od tw órcy  m odernizm u! 
Szczególniej oczarow ały  publiczność im presjoni­
sty czn e  obrazki D ebussy’ego i ogrom nie p roste  w  
fak tu rze tańce hiszpańskie G ranadosa (te ostatnie, 
naw iasem  m ówiąc, łączy  z m odernizm em  chyba 
ty lko  czas ich pow stania).

W  O perze w znow iono starannie „S traszny  
jDwór" M oniuszki. M ożna by  mieć pew ne zastrze­
żenia co do popraw ek w  pa rty tu rze , porobionych 
p rzez  p. M łynarskiego. Czy M oniuszko istotnie po­
trzebu je  pop raw ek?  (st. p.) ,

W  dniu 12 lutego br. przedstaw iciele Ogólno­
polskiego zw iązku Br. Pom ocy i R ady Naczelnej 
do sp raw  pom ocy m łodzieży akadem ickiej w  oso­
bach pp. w ojew ody St. M oskalew skiego, A. W ie­
niawskiego, L. R ohow skiego i W . M artina, udali 
się do p. m inistra W . R. i O. P . celem zasiągnięcia 
pew nych inform acyj do tyczących  zam ierzeń mini­
s te rs tw a  O św iaty  w  zakresie zm iany system u opłat 
akadem ickich, stypendiów  oraz ogólnej pomocy 
państw ow ej dla młodzieży.

Na konkretne zapytania, sk ierow ane do P an a  
M inistra uzyskano  odpow iedź, iż pozostanie zasa­
dą me podw yższać opłat akadem ickich i że s ty ­
pendia będą w ahały  się w  granicach 90 do 1U0 zł. 
W  każdym  razie stypendja nie zostaną zniesione.

Następnie p. minister ośw iadczył, H  postara się

Niestetj Przedstaw icielstw o m. Krakowa nie o- 
kazało zrozumienia dla obywatelskiego stanowiska 
W łaścicieli Grand Hotelu i swem i przesadnemi żą­
daniami doprowadziło wbrew opinji kuratorów Fun 
dacj5 — adwokatów Dra Bąkcw skiego (zarazem  
syndyka miejskiego) i Dra Skąpskiego do rozbicia 
rokowań ugodowych, usiłując pizerzucić skutki 
wojny św iatow ej w całości na dłużników.

I tak  zaproponow ali w łaściciele G rand Hotelu 
Gminie K raków  dnia 14 lutego 1923 r. dopłatę
50.000 Mk., której przyjęcia Gmina odm ów iła. W o ­
bec tego sp raw a pozostała  w  zaw ieszeniu aż  do 
w ydania oczekiw anej u staw y  w aloryzacyjnej.

W  maju ogłoszono rozporządzenie Prezydenta. 
Rzeczypospolitej z 14 maja 1924 r. Nr. 42, rroz. 441 
Dz. u. p. o przerachow aniu  zobow iązań p ryw atno ­
praw nych, którego postanow ienia um ożliw iały po­
lubow ne uregulow ania w iszącej sp raw y  w  grani­
cach słuszności, bez pokrzywdzenia żadnej stro­
ny. Pełna równowartość kw oty 500.000 koron w y . 
nosiła 250.000 złotych, le c i według § 29 ust. 1 lit. 
a) rozporządzenia waloryzacyjnego miarodajny 
jest przy przerachowaniu niezapłaconej ceny kup­
na dla oznaczenia stopy przerachowania stosunek  
obecnej ceny przećntrotu sprzedaży (G rand H ote­
lu) do jego wartości w czasie sprzedaży (maj 1918 
rok)

Je s t zaś rzeczą notoryczną, że w szystk ie  nie­
ruchomości straciły  m  w artości okołc 60%, ą  ob­
iekty przem ysłow e naw et w ięcej. O tóż właściciele  
Grand Hotelu, opierając się na ustawowej dyrek­
tyw ie przerachowa wczej, zaoFarowali gminie m. 
Kraków w podaniu z dnia 2 marca 1925 r. na za­
spokojenie reszty ceny kupna albo Nom, 500.090 
Koron w 4% listach zastawnych (przedwojennych) 
T ow arzystw a K redytowego ziemskiego, w któ­
rych, jak już w yżej powiedziano, właśnie uloko­
wali nieprzyjętą przez gminę gotówkę 5u».t!0u ko­
ron, albo 85.000 złotych (przeszło 35% pełnej ró­
wnowartości) z 5% odsetkami roczneml od dnia
I marca 1925 r„ płatnych dnia 1 stycznia 1927 r. 
Tej propozycji gmina nie przyjęła i żądając pełne, 
go przerachowania, objaw iła to w piśmie z dnia
I I  m arca 1925 r. L. 2247/25. JV. i z 4 m aja 1925 r. 
L. 355 4/25-1V. gotow ość prolongow ania term inu 
zap łaty  na długi czas (20 lat), za op ła tą  5% rocz­
nych odsetek.

W  odpowiedzi na to w ystosow ał pełnom ocnik 
w łaścic eli G rand H o tdu  do M agistratu m. K rako­
w a duia 20 m aja 1925 r. do L. 3554/25-IV. podanie 
następującej treści: ,

„P o  dokładnem  rozw ażeniu i omówieniu 
propozycji W ysokiego M agistratu z dnia 4 
m aja 1925 r. L. 3554/925-IV„ k tó rą  M agistrat 
m. K rakow a zaproponow ał przerachow am e 
zaintabulow anej na G rand Hotelu re sz ty  ceny 
kupna 500.000 koron z pn. na 250.000 zło tych 
z pn., oznajm iam  w  imieniu D ra A leksandra 
hr. Skrzyńskiego i Zygm unta hr. Zam oyskie­
go, że ci w łaściciele G rand Hotelu skłonni są 
zgodzić się na przerachcwanle sw ego (zdpła 
conego już raz markami) długu 500.90C koron 
z pn. na ryczałtow ą sumę 225.000 złotych z 
5% odsetkami rocznie od dnia 1 stycznia 1926 
r. bieżącemi ,płatną dnia 1 stycznia 1916 r„ z 
tern, że bieżące 5% odsetki będą opłacane w  
półrocznych ratach z  góry, począw szy od 
dnia 1 stycznia 1926 r.

Szczegółow y projekt ugody w aloryzacyjnej 
załączam  pod 1) i nadmieniam, że w edług § 
37, a oraz § 6 ust. 4 rozp. w alor., tudzież § 3 
a) r ozp. P rez . Rzp. z 30 grudnia 1924 r  Dz.
u. p. No 118 poz. 1075 przysługuje dłużnikom 
z  u staw y  m oratorium  do dnia 1 stycznia 1927 
r. za  oprocentow aniem  5% rocznie.

Do tak daleko posuniętej ustępliwości w o . 
bec Gminy, niniejszą propozycją ugody w yra­
żonej, skłoniły W łaścicieli w zględy na prze-

obniźyć op łaty  egzam inacyjne, ażeby móc pod­
nieść op ła ty  na laboratoria, sem inaria itd. nie na­
ruszając jednak ogólnej sum y opłat akadem ickich. 
P onadto  p. m inister zvTÓcił uw agę na ko lieczność 
osłabienia intensyw ności budow y dom ów  akade­
mickich w  zw iązku z trudnemu w arunkam i gospo- 
clarczemi, jednakże podkreślił, iż nie dopuści, aże­
by organizacje akadem ickie, k tó re  p row adzą bu­
dow y znalazły  się w  w arunkach, uniem ożliw iają­
cych spłacenie zaciągniętych zobow iązań. S tano­
w isko i zarządzenia m inisterstw a ośw iaty  jest ści­
śle zw iązane z ogólną sy tuacją  gospodarczą i fi­
nansow ą państw a, dlatego też jakiekolw iek p rze­
w idyw ania  co do dalszej p rzyszłości są niem oż­
liwe w  obecnych w arunkach.

znaczenie przerachowanej wierzytelności i na 
umożliwienie wprowadzenia w życie fundacji

. imienia Eustachego i Kazimiery Chronowskicb 
juz w  roku 1925/26, oraz udzielona dłużnikom 
(bez żadnej szkody dla Fundacji) poważna ul­
ga w terminie płatności.

W y raża ja r  przekonanie, że to stanow isko 
obyw atelskie dłużników  znajdzie należyte 
zrozum ienie W ysokiego M agistratu i K urato­
rium Fundacji, proszę o podpisanie załączonej 
ugody i zw ro t podpisanego dokum entu do dnia 
26 m aja 1925 r., abym  go mógł przedłożyć 
właścicielom  G rand Hotelu do podpisania.

Gdyby i ta propozycja nie została przyjętą, 
będą się w łaściciele G-ano Hotelu czuć zupeł­
nie zwolnieni oa wszelkiej odpowiedzialności 
za gorsze dla Fundacji warunki przerachor/a- 
nia sądow ego w myśl rozporządzenia walory- 
zacyjnego".

Za przyjęciem tej propozycji ugodowej oświad­
czyli się Kuratorzy Fundacji ś. p. Chronowskicb i 
Syndyk miejski, ale Prezydium m. Krakowa u- 
chwałą z  dnia 12 marca 1925 r. nie przyjęło i tej 
propozycji polubownej, żądając pełnej równowar­
tości 250.000 złotych.

W obec tego stanow iska G m iny zawiadom ili dnia 
15 czerw ca  1925 r. w łaściciele G rand H otelik Ma­
gistrat, że w yczek iw ać będ? w  spraw ie 'mżera­
chow ania dłużnej re sz ty  ceny rozstrzygnięcia są­
dowego.

W  październiku 1925 r. w niosła Gmina K rakow a 
przed sąd ok ręgow y  cyw ilny dc 1 cz. Cg. I. b. 
724/25 pirzedw  W łaścicielom  G rand Hotelu skargę 
z żądaniom  przerachow ania  rosz ty  ceny kupna
500.000 koron zpn. na pełną rów now artość  250.000 
zło tych  z pn. z m aja 1918 r„  a na uzasadnienie te­
go żądania twierdz*, że sprzedażna wartość Grand 
Hotelu się nie zmniejszyła (?), a zresztą Grand 
Hotel przynosi właścicielom dochód miesięczny 
netto okołc 10.000 złotych, a w ięc wartość docho­
dowa objektu jest obecnie w yższa. P ozw ani W ła­
ściciele, nie zw iązani już te raz  sw oją propozycją 
ugodow ą, nie bronią się w  procesie zap ła tą  inar- 
kow ą. lecz godzą się na p rzerachow anie sw ego 
długu w obec gm iny ty lko n? 33 1/3% pełnej rów ­
now artości, w yw odząc, że w  stosunku do zmniej­
szonej w artośc i G rand Hotelu, w a-tośc i tak  sprze­
dażnej, jak i dochodowej, z uw agi na ich stra tę  
95% na listach zastaw nych  T o w arzy stw a  k red y ­
tow ego ziem skiego f  Banku krajow ego, w  k tórych  
ulokowali gotów kow e pokrycie na nieprzyjęte 
przez Gminę 500.00') koron, i z uw agi na inne mo­
m enty, taka m iara p rzerachow ania zgodna jest z 
praw em  i słusznością. Dla przekonania sądu o o- 
becnej wartości sprzedażnej 1 dochodowej Grand 
Hotelu i dla rozwiania złudzeń Gminy o wielkiej 
dochodowości przedsiębiorstwa hotelowego zao- 
flfirowali w łaściciele dowód ze znaw ców  archite­
któw i hotelarzy, »raa; postawili do dyspozycji 
sądu i znaw ców  sw oje księgi handlowe Grand Ho­
telu; sąd dowody te dopnścił I rozprawę na 8 
kwietnia 1926 r. odroczył.

Oto ob raz  spraw y, przedstaw iony w  ram ach 
ak tów  sądow ych i m agistrackich.

Okaizuje się z tego, że pismo krakow skie, k tóre  
ugłosiło arty k u ł p. t. „P roces m agnatów  z ubogą 
m łodzieżą rękodzielniczą" padło ofiarą nieścisłych 
i tendencyjnych informacyj.

Wyr<>k zaś sądow y okaże, czy  Prezydjum m. 
Krakowa nie obrało ryzykownej drogi, odrzuciw­
szy  propozycję ugodową właściciel* Grand Hotelu 
z dnia 20 maja 1925 r. i czy sprawie Fundacji nie 
wyrządziło niedźwiedziej przysługi swojem skraj- 
nem żądaniem pełnej wal<>rjzacf, z którem trudno 
się będzie utrzymać wobec niewątpliwego faktu, 
że następstwa wojny światowej srodze dotknęły 
w szystko i wszystkich. (J. H.).
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Co dzień niesie?
F W i ć  “d f i  ~utro środa 17 g0,
L r  A V F  Popielec. Patrycjusza.

Julianny p.
Pierwsza kwadra księiyca.

Wscbód słońca 6-51. — Zachód 16.50.

STAN CIEPŁOTY w dniu wczorajszym wyno­
sił 4-2° c.

| Co grają dziś w teatrach! |
REPERTUAR OPERETKI NOWOŚCI 

ul. Rajska 12:
W torek: „Tłusty wtorek** 2 rewje: „Tylko dla 

dorosłych** i „To o czem dorośli jeszcze nie w ie­
dzą".

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO W KRAKOWIE
W torek  popoł.: ..B itwa pod Waterloo**.
Ś roda: ..P raw o barbarzyńcy**.
C zw artek : „Polityka i miłość**.

TEATR BAGATELA
W torek: J a n  naczelnik, to ja“.
Środa: „Pan naczelnik, to ia“.

^jCojjraUMjJziś^
N ow ości „Chryzantemy** z W iera Chołodną w  

głównej roli.
Reduta: „Męty N ow ego Yorku** sensacyjna cpo 

peja wielkomiejska w  8 aktach. Ponad program 
bardzo w esoła  3-ch aktowa komedja. W  roli 
głównej znana piękność amerykańska Mary 
Philbin. Razem 11 aktów programu.

Uciecha: „Otwarte całą noc“ w  roli głównej Ri­
cardo Cortez, ponadto znakomita humoreska z 
Harold Lloyd‘em.

W anda: „Nik — król szoferów". — Nadto Harold 
Llyod w  zabawnej grotesce: „Grunr się nie przej­
mować".

W arszawa: „Gorączka złota** w eso ły  dramat, wzru  
sza,ąca komedia w  10 aKtach. W  główn3j roli 
genialny Charlie Chaplin.

PRZYJECHALI DO KRAKOWA:
Grand Hotel:

Aleksandra Uznańska — Czudec, Aleksander
G u taian  Sosnowiec, Józef Pański — Radomsko,
Oskar Kurz — Katowice, Dr. P aw eł Stonawski 
Tomaszkowie©, M ieczysław  Dropicwski — Ba­
kowe®, Dawid Chardack — Lipsk, Berta Trop- 
paaaer — Bendzin, P oseł Bruno Gruszka W ar­
szaw a, dr. Józef Klamer — B ełżyce, Stanisław  
Kotkowski — Miłoszowie©, Rudolf Dantzenberg — 
Bruksela, P oseł Adam Staniewicz — Bratłslawa 
Paw eł Muller — Brzeźnica, proł. Kazim. Rogcjyski
  Wilno, Michał Dunajewski — Siersza, Lydia
Herburt — Kraków, Ignacy Lew akow stó — Izde- 
bnik, kpt. Edmund Hauptman — Bydgoszcz.

Hotel Saski:
Marjan Urbanowski — Rakowice, Bronisław  

Jabłonowski — Chrzanów, Szym on Schander —  
Jasło, Jan Gorayski — Srebrnie WHhelm Krischke 
_  W iedeń, Franciszek Sytm k — Katowice, Me- 
casche Kem  — M. Ostrawa, Jan H lawaty — 
L w ów  Józef Wachman — L w ów , Józef Kuczyń­
ski — Kraków, Jakób Ambach — Drohobycz, Ma­
ria Leichtman — Drohobycz.

ZMARLI:
Dr. Tadeusz Cbrząszczewskl, radca Urzędu w o ­

jewódzkiego zmarł dnia 11 bm.
Zmarły urodził się w  U szw i dnia 1 sierotka 1875 

r„ uczęszczaj do gimnazjum w  Krakowie, tu ukoń­
czy ł U niwersytet ze stopniem doktora prajw. —  
W  r. 1901 w stąpił do służby w  administracji poE- 
tycznej dawnej Galicji i pełnił ją kolejno w  Namie­
stnictwie galicyjskiem, oraz w  starostwach. Po o- 
swobodzennu Polski przeznaczony został do służ­
by w  starostwie w  Krakowie, a z chwilą kreowa­
nia U rzędu wojew ódzkiego w  Krakowie powołany  
do służby w tym urzędzie. Ożeniony w  roku 1912 
z Różą Dobrzańską, stracił żonę przed kilku mie­
siącami. W krótce sam zaniemógł ciężko i nie po- 
dżw ignąf się z choroby, której uległ. Onegdaj od­
był się w  Krakowie pogrzeb jego zw łok przy li­
cznym udziale publiczności.

—o—
Dyżury nocne w  aptekach. W  nocy z wrorku 

na środę (z 16 na 17 bm.) służbę pełnią następu­
jące apteki: i) Apteka pod Złota Głowa, Rynek

Uchwały zjazdu dyrektorów szkół średnich.
Zjazd dy rek to rów  państw ow ych szkól średnich 

okręgu krakow skiego, zebranych  dnia 13 bm. w  
Krakowie, uchw alił w spraw!e  poborów dyrekto­
rów i wizytatorów przedłożyć kom petentnym  
czynnikom  następujące rezolucje:

Ze w zględu na w ielokrotną nader ciężką, a  ruj­
nującą zdrow .e pracę dy rek to rów  przyw raca  się 
im określone ustawą pełne dodatki dyrektorskie, 
tak za kierow nictw o zakładem , jak za oddziały 
rów norzędne, gdyż d o d a itk  za  k ierow nictw o za­
kładem  stanow i ustaw ow o integralną część uposa­
żenia dy rek to ra , w liczalną do em ery tu ra . Kierow­
nik gimnazjum otrzymuje dodatek za kie*owuiciwo 
jak dyrektor. P rz y  pierw szej nominacji przesuw a 
się dy rek to ra  o jedną grupę wyżej.

W  okręgach, w k tó rych  niema sta łych  se k re ta ­
rzy szkolnych, należy zatrzymać dotychczasowych

sekretarzy (pomocników kancelaryjny cli) z grona 
nauczycielskiego przyczem  nauczyciel spełniający 
te  funkcje otrzym uje: remmierację jak za 9 godzin 
nadliczbow ych kategorii 111. obliczonych w  myśl 
a rt. 36 u staw y  z 9 października 1 ew en tua lne  
z urzędu zniżkę obowiązkowych zajęć nauczyciel­
skich do 50 proc. przy  zatrzym aniu  pełnej płacy 
nauczycielskiej. D yrektorow ie o trzym ają zw ro t 
n iew ypłaconych im od 1 stycznia br. dodatków za  
kierownictwo 1 za paralelki, przyczem potrąci się 
im z tych  części poborów  6 procent.

W  interesie utrzymania powagi w ładz szkolnych 
leży, aby wlzytatorowie, miel! y .  stopień służbo­
w y tudzież dodatek wizytatorsk! w w ysokości 
podwójnego dodatku dyrektorskiego. Odnosi się to 
tak do w izytatorów  pracujących w  kuratoriach, 
jak i do wizytatorów  ministerialnych.

Fatalne skutki lekkomyślności.
W  dniu 13 bm. w ieczorem  zaszedł na pl. św . 

M agdaleny 1. 2 w  Krakowie, w  m ieszkaniu zajmo- 
w anem  ptrzez sierż. 2 pułku lotniczego Ignacego 
A ugustyna i sierż. B olesław a W ęgrzyna  z K. O. 
W ar. K raków  tragiczny wypadek, którego p rze­
bieg by ł następujący.

Upity sderż. W ęgrzyn zażądał od sw ego kolegi 
i przyjaciela sierż. Augustyna przyniesienia śle­
dzia, gćyż, jak się w y raża ł „m a pc przepiciu o- 
grornny niesm ak i drapanie w  gardle**.

Sierż. A ugustyn, w ykonując prośbę sierż. W ę­
grzyna począł się ubierać, a w  czasie tego czynił

w y rzu ty  koledze za pijaństw o. Sierż. W ęgrzyn po­
naglał go o przyniesienie śledzia odgrażając się, 
że jak nie pójdzie zaraz, to go zastrzel’. To mówiąc 
podniósł na stole leżący brauning, będąc pewny, 
że nie jest nabity, gdyż poprzedniego dnia wspólnie 
z sierż. A ugustynem  go wyładowali. W  tym  mo­
mencie padł strzał, raniąc śmiertelnie sierż. Augu­
styna, który w parę minut zmarł.

Sierż. W ęgrzyna w ojskow a kom isja sądowa  
p rzy a resz to w ała  i osadziła w  więzieniu ślcdczem . 
Zwłoki A ugustyna przew ieziono do kostnicy.

gł. 1. 13, 2) Apteka pod trzema Koronami, ul. Re­
to ryka  1. 1, 3) Apteka Czternasta, ul. Lubicz 1. 7, 
4) Apteka, ul. S tradom ska 1. 6.

—O---
Z POW ODU ZGONU ŚP . KS. KARDYNAŁA

DALBORA PRYMASA POLSKI, zarząd  m iasta
K rakow a w ysiał natychm iast po zgonie na ręce
K apituły kondolencje.

#  *  *

Z okazji zgonu ks. kaxd. D albora, pi zesłał p. 
W ojew oda k rakow sk i K ow alikow ski w y ra z y  
w spółczucia do m etropolitalnego K onsystorza pro­
wincji gnieźnieńsko-pozmańskiej.

POSIEDZENIE RADY PZYBOCZNEJ KOM- 
RZĄDU NA M. KRAKÓW, zapowiedziane na wczo, 
raj, nie odbyło aię z powodu braku kompletu.

KRAK. TO W . LEKARSKIE odbędzie wspólnie 
z  1 o w arz  j  stw em  Higjemcznem w  środę 17 bm.
0 8*15 w iecz. posiedzenie naukow e. Na porządku 
dziennym  dr. 'H senberg : „O now szych  badaniach 
nad etjologją szkarlatyny**. Doc. B ujak: „O szcze­
pieniach ochronnych przeciw  szkarlatyn ie".

W  SPRAW IE WYPŁATY ODSETEK ZA II. 
PÓŁROCZE 1925 OD OBLIGACJI GMINY MIA­
STA KRAKOWA Z ROKU 1909. W  m yśl zarzą­
dzenia min. sp raw  w ew n. gł. k asa  m iejska w K ra­
kow ie w yp łacać  będzie począw szy  od 22 bm. od­
setki od obligacji gm iny K rakow a z r. 1909, które  
zo sta ły  złożone w  tej kasie Jo  konw ersji i s e . w ła­
snością obyw ateli polskich, tudzież od pow yższych  
obligacji uznanych przy  złożeniu za  w łasność oby­
w ateli francuskich, angielskich i am erykańskich  — 
za II. półrocze 1925 w  w ysokości 4 proc. rocznie, 
obliczonej w  projekcie planu am ortyzacyjnego, a 
m ianowicie od każdych 200 kor nominalnej w a r­
tości obligacyj, 1) w ypuszczonych  w  roku 190Q — 
po 94 gr„ 2) od w ypuszczanych  w  lutym  1919 r. 
po 28 gr. za  okazaniem  p rzez s trony  upraw nione 
do poboru  odsetek  pośw iadczen ią/złożen ia  obliga­
cji, w ystaw ionego  przez g łów ną kasę  miejską.

O d w y p ła ty  pow yższych  odsetek  są w yłączone 
ra ra z ie  obligacje, uznane p rzy  złożeniu za  w ła s ­
ność obyw ateli austriackich, czecho - słow ackich, 
w ęgierskich, niemieckich, rum uńskich i w łoskich, 
a to  aż  do czasu zaw arc ia  p rzez rząd  polski z 
odnośnym i państw am i układu o  w zajem ne stoso­
w anie ustaw  w aloryzacyjnych .

OSWIETLFNIE ULIC KALWARYJSKIEJ, WIE­
LICKIEJ I LWOWSKIEJ W PODGÓRZU. /—  
W zdłuż to iu  tram w ajow ego na  ud. K alw aryjskiej, 
Lw ow skiej i W ielickiej elektrow nia m iejska p rzy ­
stąpiła  już do robót, m ających na celu zainstalo­
w anie około 60 lam p w ysoko-św iecow ych •> sile 
1000 św iec. Lam py będą zaw ieszane w  środku uli­
cy podobnie, jak w  K rakow ie. Roboty są  w  toku. 
O św ietlenie tych ulic okazało  się koniecznem  ze 
w zględu na ożyw iony na nich ruch autom obilow y
1 tram w ajow y.

LICYTACJA WYBRAKOWANYCH KONI. Ko­
m endant Obozu W arow nego K raków  podaje do 
w iadom ości, iż zarządzona licytacja w y b rak o w a­
nych koni w ojskow ych odbędzie sie w 1. fazie tj. 
w  miesiącu lutym w e w torki dnia 16 i 23 brn. oraz 
w  piątek dnia 19 bm.

ROBOTNICY DZIENNI ZATRUDNIENI PRZE2 
GMINĘ M. KRAKOWA. Od poniedziałku tj. 15-go 
bm. zatrudnia elektrow nia m iejska 40 bezrobot­
nych a  krak . kolej elektr. 50 bezrobotnych. W obec 
tego, że budow nictw o miejskie zatrudnia już 100 
bezrobotnych, p rzeto  liczba robotników  dz.ennych 
zatrudnianych p rzez gminę m. K rakow a w ynosi 
1425 robotników  dziennych.

TRADYCYJNA „REDUTA APASZÓW" odbę­
dzie się w e w to rek  w  „Domu A rtystów ".

Z abaw a zapow iada się św ietnie, do tańca p rzy ­
g ry w ać  będzie znakom ity jazz-oand „Szał".

W stęp  dla członków  i w prow adzonych gości 
tylko za  irr.icamemi zaproszeniam i, k tóre  w ydaje  
w ydział w Zw iązku Art. S troje balow e wyklu­
czone.

TRADYCYJNY WIECZÓR REDUTOWY. Dziś 
w e ■wtorek w  salach S tarego  T eatru  T radycy jny  
W ieczór R edutow y urządzany  staraniem  urzędni­
ków  M agistratu. R eduta ta  cieszy się od la t sła­
w ą jednej z najw eselszych i najw ytw orniejszych 
zabaw , to też Kom itet dołożył w szelkich starań , 
by trad y c ję  tę  u trzym ać w  całej pclni. S zereg  
p ierw szorzędnych atrakcyj. T rzy  doborow e ork ie­
stry . D rogocenne nagrody za piękność i za najła­
dniejszy kostium  rozdane bęaą w  drodze plebiscy­
tu, a sym patycznie zaw sze  w itany  deszcz cukro­
w y  zaleje i w  tym  roku obficie sale S tarego  T ea­
tru. Kto chce miłe wspom nienia w ynieść z  tego­
rocznego karnaw ału  niech spieszy do S tarego  T ea­
tru  na dzisiejszą R edutę Zdjęcia arty sty czn e  w y­
kona znana firm a fotograficzna „Ars".

B ilety  w  cenie po 10 zł. ulgow e po 5 zł. (za oka­
zaniem zaproszenia  w zględnie legitym acyj osob.) 
nabyw ać m ożna przed  południem w  sekretariacie 
prezydialnym  zaś po południu od godziny 4-ej w  
kasie S tarego  Teatru .

OPERETKA NOWOŚCI. Dziś we wtorek na za" 
kończenie karnawału „Tłusty wtorek" czyli połą­
czenie dwóch rewii „Tylko dla dorosłych* i „To, 
o czem dorośli nie wiedzą*. —  25 najlepszych nu­
merów z udziałem całego zespołu. —  W szystkie 
wspaniałe balety. —  Po pierwszej części „Wielki 
dancing* z publicznością. We środę teatr zamknięty. 
We czwartek słynna rewja paryska, ciesząca się 
w Warszawie obecnie niebywałem powodzeniem  
p. t. „Od A do Z pod sukienną". Nowa wspaniała 
wystawa, bogate kostjumy. Udział 40 osób.

TRAGEDJA RODZINY DR. CZERWIŃSKIEGO. 
Przed dwoma laty przyjechał do Krakowa z Wiednia 
młody lekarz specjalista chirurg dr. Kazimierz Czer­
wiński z żoną i 4-letnią córeczką. Dr. Czerwiński 
osiadł na stałe w Krakowie i zamierzał rozpocząć 
praktykę, gdy śmierć dziecka na ospę przeszko­
dziła mu w rozpoczęciu pracy. Onegdajszej nocy 
zasłabł nagle na serce dr. Czerwiński i zanim przy­
był z pomocą lekarz pogotowia ratunkowego, chory 
zmarł.

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKOWIE
w czasie od 7— 13 bm.: na szitarlatynę zachoro­
w ało  osób 12, na dyfterję 3 (w  tern jedna obca), 
na czerw onkę 1, na mumps 14, na odrę 17, na dur 
brzuszny 4, (w tein 2 obce), na koklusz 2, na tę ­
żec 2 obce, na ospę w ietrzną 1. na różę 1, na za­
palenie opon m ózgow ych 1.
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NAPAD RABUNKOW Y, KTÓREGO NIE BY LO.
U rząd ruchu w  Skawinie doniósł, że dnia 13 b'.n.
0 godzinie 10 w ieczór m iędzy Skaw ina a Radzi- 
szow em  w pobliżu fabryki cykorji k rancka, na­
padli dw aj m ężczyźni na przechodzącego w ieśma- 
k a  F ranciszka  Cipcię z Polanki, pow ;at K ral ’ w
1 pod groźbą zam ordow ania go, zrabow ali mu 7ó 
zł. i zegarek , następnie zbiegli w  niew iadom ym  
kierunku. W ysłan i natychm iast z EUŚ i pow iato­
w ej kom endy P . P . w  K rakow ie funkcjonariusze 
stw ierdzili, że napad  ten był sfingowany, do cze­
go Cipcia się przyznał.

P O W IE SIŁ  SIĘ W  CEGIELNI. W dniu 13 bm. 
w ieczorem , powiesił Się w  zabudow aniach cegiel­
ni Salom ona Finkelsteina, przy  ul. Ks. Józcta, ro­
botnik Maciej M arzec. P rzy czy n a  sam obójstw a na 
razie n iestw ierdzona.

U JĘC IE BANDYTÓW  RABUSIÓW . Onegdaj 
około godziny 3-ej popoł. napadli niejacy Nazim 
W ład y sław  i Kołodziej S tan isław  z Lusiny pow iat 
K raków  na pow racających  z K rakow a K uiegundę 
i R om ana Salów  z W łosam i i zrabow ali im dam ­
ski kożuch i koszyk ręczny z żyw nością. S p raw ­
ców  aresz tow ano  i odstaw iono do aresztów  sądo­
w ych.

WŁAMANIA DO MIESZKAŃ. Dnia 14 bm. do­
niosła Jan ina Sw ierczek, służącą, zam. p rzy  ul. 
śiw. Sebastiana 1. 9, że nieznany sp raw ca dostai 
się p rzy  pom ocy w y try ch a  do kuchni jej chlebo­
daw ców  i skradł jej garderobę w artości 200 zł.

H elena K rasow ska, zam . p rzy  ul. Zybłikiew icza 
8, doniosła, że z zam kniętego m ieszkania skradzio­
na jej garderobę.

Jaikób Żądło, woźny. zam. przy  ul. G ro ttgera  
nr. 6 doniósł, że 14 bm. p rzy trzym ał w  sw em  mie­
szkaniu nieznanego osobnika, k tó ry  dostał się tam, 
w y b iw szy  przedtem  szybę w  oknie.

ZDERŻFNIE WOZU Z TRAMWAJEM. Dnia 14 
bim_ najechał w  ulicy Starow iślnej w óz tram w ajo­
w y  linji Nr. 6 na dorożkę konną B łażeja Rajcy, 
skutkiem  czego uszkodził dorożkę. D orożkarz i pa­
sażerow ie tram w aju  w yszli bez szw anku.

KRADZIEŻ GARDEROBY. Sam uel Kenner, za­
m ieszkały  przy  ul. Koletek 8, doniósł, że w  nocy 
z  14— 15 bm. skradziono mu z zam kniętego mie­
szkania ubranie w artośc i 200 zł.

—o—

Z sali sądowej.
OSKARŻONY O DEZERCJĘ ZAGRANICĘ.
P rzed  sądem  okr. karnym  wojskowym  toczyła się 

rozpraw a przeciw  Zygm untowi Gaengerowi, jubi­
lerow i w Krakowie o zbrodnię dezercji, popełnioną 
przez to, że pobrany w dniu 23 g iudn ia  1919 r. 
do w ojska przebyw ał przez 4 lata za granicą w Niem­
czech, w G dańsku, w Belgji, w P aryżu  i w Brazyleji, 
a  dopiero dnia 19 w rześnia 1925 r. po przejściu 
granicy niemieckiej p rzytrzym any został.

O skarżony Gaenger tłum aczył się, że w chwili 
w zięcia do w ojska liczył 17 lat, że ojciec kazał 
m u dla dokończenia fachu jubilerskiego wyjechać 
zagranicę, i że wcale nie miał zam iaru uciekać 
przed wojskiem.

W dniu 19 w rześnia sam przekradł się przez 
granicę niem iecką, aby się staw ić do szeregów 
Armji P o lsk ie j; przedtem  uczynić tego nie mógł, 
gdyż konsulaty  zagraniczne polskie nie chciały mu 
w ydać paszportu. T rybunał pod przew . pułk. K. S. 
Kappla w ydał wczoraj po dw ukrotnie pdraczanych 
rozpraw ach w yrok uw alniający, gdyż okazało się, 
że w istocie w skutek zakazu m agistratu  krakow ­
skiego i województwa konsulaty  puiskie odmawiały 
Gaengerowi w ydania paszportu, mimo kilkakrot­
nego zgłaszania się, wobec czego nie m ożna mu 
zarzucić, by  pozostaw anie za granicą było zbrodnią 
dezercji. Zdaniem trybunału , z tą chwilą, gdy w o­
jewództwo zabroniło placówkom zagranicznym  w y­
daw ania paszportów  tego rodzaju zbiegom, powinno 
było cofnąć w szystkie listy gończe. Bronił osk. 
G aenger a adw. Dr. Heski.

OSKARŻONY O ZBRODNIĘ RABUNKU.
Wczoraj rozpoczęła się w krak. Sądzie okręg, 

karnym  lutow a kadencja sędziów przysięgłych roz­
praw ą o zbrodnię rabunku  przeciw ko Antoniem u 
Sochackiem u z Łazów. Sochacki poznaw szy się 
w grudniu  ub. r. z bezrobotnym  Józefem  Spiecz- 
nym , udał się z nim na  poszukiw anie pracy w oko­
licznych dworach. Gdy obaj znaleźli się na polach 
gm iny Łapczyce, Sochacki znienacka uderzył 
Spiecznego dw a razy  laską w głowę, a następnie 
w yjąw szy nóż pod groźbą zabicia w ym usił na 
Spiecznym  oddanie kurtki, koszuli i portfelu 
z 2 zł. i 40 gr. N apastnik zbiegł następnie ze zra- 
bowanem i przedm iotam i i ukry ł się u  swej ko­
chanki K atarzyny Gaj w Szczytn.kacu. Policja je­
dnak  przy aresztow ała Sochackiego i oddała są­
dowi.

Na wczorajszej rozpraw ie po odczytaniu ak tu

oska żenią, Zeznawał oskarżony, k tó ry  przyznał 
się do czynu, podając jako powód napadu nędzę 
i brak środków do życia.

Rozprawę odroczono z pow odu niejawienia się 
poszkodowanego Spiecznego. Przew odniczył s. s. o. 
P attak , wotowali s. s. o. Dr. Kaczm arski i s. s. o. 
W archałowski, oskarżał prok. Dr. Łaba, bronił 
adw. Dr. Schnitzer.

STARZEC ŻYDOWSKI SEKSUALISTĄ.
Wczoraj przed trybunałem  sądu okr. karnego 

w Krakowie pod przewodnictwem  s. s. o. Droździ- 
kowskiego a przy współudziale s. s. o Lizaka i s. s. o. 
Sośniokiego toczyła się rozpraw a przeciwko 83-tet- 
niem u Szymonowi Sterngestcw i, oskarżonem u o nad­
użycia seksuaine dokonane na 5-letniej dziew czynce 
Zofji Z.

Przez salę rozpraw  przesunęło się Jakc św iad­
kowie kilka 5-letnich dziew czynek a sam a rozpiaw a 
ze względów moralności toczyła się przy  drzwiach 
zam kn.ętych.

Po wj wodach prokur Dra Gniewosza i obrońcy 
adw. Dra A schcnbrennera, trybunał ogłosił w yrok 
uw alniający oskarżonego od winy i kary, gdyż w y­
niki rozpraw y nie dały niewątpliwego dow odu winy

— o o o  —

Z życia i działalności Związku zaw. 
Urzędników prywatnych 

w  Krakowie.
Pracow nicy um ysłowi, którym  myśl organiza­

cyjna i klasowego uświadom ienia nie jest obcą, 
posiadają na terenie Krakowa w ypróbow aną i peł­
ną inicjatyw y placów kę społeczną, a mianowicie 
Związek zawód. Urzędników pryw atnych, zrzesza­
jący w szystkie możliwe kategorje pracowników 
um ysłowych. Działalność Związku obliczona jest 
na ochronę praw i postulatów  sw ych członków 
przy specjalnem uw zględnieniu ich m inim alnych 
najkonieczniejszych potrzeb dnia, obejm uje jedno­
cześnie całokształt pracy w perspektyw ie okresu 
usanow ania i ustabilizow ania się stosunków  go­
spodarczych Państw a. I tak jeśli idzie o pracę we­
w nętrzną i przygotow aw czą, uruchom ił Związek 
cały szereg seucyj, k tóre choć każda w swoim za- 
aresie odrębną odznacza się aktyw nością, w zasa 
dzie pozostaje ze ściśle określoną dyrek tyw ą le- 
anolitego i ustalonego program u pracy na przy­
szłość. Sekcja, względnie W ydział pośrcdnictwr 
pracy zajm uje się dostarczaniem  posad odnośnym  
kategorjom  pracow ników , a liczne uznania ze stre - 
ny pracodaw ców  za nadsyłanie wykw alifikow anych 
sił świadczą o sum ienności i gorliwości pracy W y­
działu. Żmudną, lecz w ażną dla m iarodajnycn czyn 
ników rządow ych prow adzi pracę W ydział sta ty - 
styczno-ekonom iczny, zasilający odnośne władze 
ankietam i i rozm aitym i w ykazam i z dziedziny ży­
cia społecznego. Po tej samoj linji podąża także 
zakres pracy W ydziału ubezpieczeń i ustaw  spo 
łecznych. Ponadto istnieje przy  Związku Koło d u - 
chalterów  ograniczające się do szkolenia zawodo 
wego członków, kursa języka angielskiego, nie­
mieckiego i francusaiego, uprzystępniające zaró­
wno członkom jak  i nieczłonkom  kształcenie się 
w obcych językach. W reszcie Związek udziela za 
pośrednictwem  sw ych syndyków  porady prawnej.

Osobna wzm ianka należy się W ydziałowi kultu 
ralno-ośw iatow em u, k tóry  rozwijał i rozwija nadal 
sam okształceniow ą akcję wśród członków drogą 
odczytów, pogadane*, wieczorów tow arzyskich itp.

Związek stojąc na stanow isku centralizacji i zgru­
pow anie w szystkich kategoryj pracowniczych, u ru ­
cham ia cały szereg sekcyj, k tóre dotychczas do 
Związku nie należały lufa oddzielne stanow iły zrze­
szenia, jak  n. p. handlowców, urzędników  m eta­
lowych i t. d. Wielkie ożyw ienie daje się zaob­
serw ow ać szczególnie wśród urzędników  banko­
wych, k tórzy  masowo zgłaszają się do Związku.

Postulaty krakowskich rękodzielników.
W niedzielę odbył się w Krakowie w>ec ręko­

dzielniczy, p rzy współudziale posłów : Holeksy 
i Mianowskiego, oraz senatora Godlewskiego. Na 
wiecu om awiane były popełnione błędy w gospc 
darce i zapadły doniosłe uchw ały rękodzielników  
w zw iązku z projektem  nowej ustaw y przem ysło­
wej. Zgromadzeni domagali się bezw am nkow o wpro­
w adzenia na terenie całej Polski sam orządu gospo­
darczego w postaci ustaw odaw stw a cechowego i Izb 
rękodzielniczych, oraz Izb handlow o-przem ysłow ych 
W zebraniu wzięli udział wiceprez. m iasta p. W iel­
gus, reprezentanci Związku Przem ysłow ców  dyr. 
Zborowski i dr. Salpeter, oraz referenci przemy 
słowi radca województwa p. Niesiołowski i ladca 
p. Kubalsbi. Po dłuiss.em  przem ów ieniu dyrektora 
Izby handlowo-przem ysłowej dr. Beresa, w którym 
w skazał głębsze przyczyny obecnych niedomagań, 
jakie spowodowali ludzie niepowołani, oraz czyn­

niki rozbite politycznie na szereg zw alczających 
się partyj, które stiacuy  ogóluo-państwowy punk t 
widzenia. Dr. Bcres kończy swe przem ówienie 
wezwaniem do skupienia w szystkich sfer gospo­
darczych, celem stw orzenia silnego sianu  średniego. 
Wiec wczorajszy jest wstępem  do obrać, jakie się 
rozpoczną na ogólnym Zjeździe rzem ieślników 
w Poznaniu w dniu 21 bm. N astępnie obradow ane 
nad ustaw am i socjaluemi, ustaw ie o P godzinnym  
dniu pracy, ustaw ie o urlopach robotniczych i bez­
robociu, poczem uchw alono szereg doniosłych re- 
zolueyj.

- o o o  —

Z Teatru.
M. A rcybaszew a „ P ła w o  B arbarzyńcy*.

O statnia prem jera zostawiła nam  wspomnienie 
pełne melancholji i poco było autorowi tę s r tu k ę  
pisać, poco krakow skiem u teatrow i ją w ystaw iać? 
Zaprawdę, jeśli, jak  podaje afisz, m iędzy pierw ­
szym a drugim aktem  upływ a la t j)ięć, to między 
nami a całą tą  sztuką unłyneło cnyba la t k ilka­
dziesiąt.

Była zresztą w tym  wieczorze pewna peryputja 
h retour. Oto zapowiadało się w szystko ciekawie 
i rozwijało się w szystko pomyślnie, hen do końca 
pierwszego aktu  — ale potem  było jeszcze całych 
aktów  c z te ry ! ,

Zajmijmy się w ięc tym  aktem  pierw szym . Je ­
steśm y gdzieś na wsi, w ogrodzie, o zm roku, przed 
dw orkiem . Ich czwo-o siedzi p rzy  stole. Opodal 
stoi sam owar, ale jakiś m artw y, snać nieużyw any. 
Rozmowa toczy się przyciszona, przynaglana, ale 
głucha. W słowacn dzieje się mewiele, w przer­
wach milczenia więcej. Snać są tam tacy, krórzy 
m ają sobie wiele do pow iedzenia i tacy, co tem u 
przeszkadzają.

Zapewne, że nie będzie tu  chodzić o rozm owę 
m iędzy gospodarzem  Mikołajem Iwauowiczem a je­
go żoną Laurą, ani też m iędzy gośćmi, co do­
piero przyjezdnym i, W ieresowem Borysem Miko- 
łajewiczem a jego żoną Zoneiaą. Chodzi tu  oczy­
wiście o partie croisće, o kom binację na krzyż.

Ekspozycja jest tu doskonała. Borys i Laura 
dawniej się znali, kochali, do siebie należeli. Da­
w ne to dzieje, Laura, już w tedy m ężatka, u w a la , 
że ją Borys swym niedaw nym  ożenkiem  zdraąził. 
On się jej l>oi, wolałby o tem  nie mówić. I oto 
każde słowo przypom nienia w yrasta na słowo no­
wej akcji. Nie iraci się tu  ani syllaby na um yślne 
zaznajam ianie widza z sytuacją. Znajduje się on 
odrazu in  medias res, bo ta przeszłość jest m o­
cnym  czynnikiem  teraźniejszego dziania się, wię­
cej, przyszłego staw ania. W djalogu są  tu  pew ne 
znaleziska. Zapewnienie Laury aane  Borysowi, że 
jego żona jest barazo miła, nieco pospolita, ale 
napraw dę bardzo miła, mówi wiele. Mikołai lw a- 
nowicz zarysow any jest rów nież wcale dobrze. 
Zwierza się starem u przyjacielowi Borysowi z swem 
szczęściem. Oto tak bardzo kocha sw ą Laurę, ale 
się bardzo boi u tia fy  szczęścia. Czem u? Nie żeby 
miał jakie podejrzenia, ale oto jest on właśnie 
przeciw ieństw em  Borysa. Ten jest, m usi być ko­
chany, sam może i nie kochać. Ale on, Mikołaj 
Iwanowicz, ma tylko swoją miłość do Laury, on 
wie dobrze, że nie jest interesujący... To, że w te j­
że chwili młoda Zeueiaa Borysowa w pada nieo­
czekiw anie na scenę, by słowo w słowo to samo 
powiedzieć mężowi, jest znów ładnem , drobnem  
znalezisk iem scenicznem autora.

Jednakow oż gdy z końcem  ak tu  pierwszego, 
Laura brutaln ie odzyskuje Borysa, staje się jasnem , 
że w żaden żyw y sposób nie będzie czem zapełnić 
dalszych czterech aktów ...

Jakoż odbywa się w nich ultra-kinow e rw anie 
się wszelkiej akcji. J e se śm y  w d-ugim  akcie po 
latach pięciu. Tam ten rom ans trw a dalej, ale rów ­
nocześnie dorosła m ała Nineczka, „szw agierka" Bo­
rysa. Nie tiac i z nią czasu Odkryje to, oczywiście, 
nie żona, ale kochanka. Stąd zem sta, m elodram at 
i pojedynek w yrastają jak się patrzy , a że poje­
dynek zakończy się m otdersiw em , to już tylko na 
to, żeby trudniej było zgadnąć co będzie w akcie 
piątym.

Czieroaktow e sztuczydło (żeby ras. jeszcze w yjąć 
poza nawias ak t pieiw szy) ofiarnie podtrzym yw ali 
pp. Jednow ski i Socha oraz pan ie : Jaroszew ska, 
K otsocka i Znklicka. Pani Jaroszew ska pow inna 
uw ażać na zbyt raptow ne trzepanie obiema naraz 
rękam i w chwilach afektu . Szpeci to jej niekiedy 
interesującą grę. F. O.

Najwyższe ceny “ .IHSffiSSSSiS;***
płaci M A G A Z Y N  J U B I L E R S K I  Ś. F U t l E R W E I T
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Wiaromości z Zakopanego.
(Dl W  dniu 11 bm. w yjechali z Zakopanego na 

zaw ody narciarskie, u rządzane w e L w ow ie w  dn. 
13 i 14 bm. przez Karp. Tow . N arciarzy : T rener 
W . Stulpe, zaw odnicy: A. Schiele, Andrzej K rzep­
tow ski I., F r. Bujak, W ład. i B ronisław  Czech, E. 
Król, Cukier, Zaydel Tadeusz i zaw odniczka Iwo- 

A  w ska  p. J. Loteczkow a.
W  program  zaw odów  w chodzą: Bieg 18 kim., 

bieg pań 6 kim i skoki.
Onegdaj zdarzy ła  się pod Nowym  Targiem  ka­

tastro fa  autom obilow a, której uległ p. Unicki z Z a­
kopanego a to skutek nagłego za tarasow an ia  dro­
gi przez furę ze spłoszonem i końmi. Pan Unicki 
doznał lekkich obrażeń cielesnych, natom iast auto 
zostało silnie uszkodzone.

NAPAD RABUNKOWY W ZAKOPANEM. 
Zakopane, 16 lutego. (Telefonem). (D) W  dniu 

11 bm. około godziny 10-ej wieczorem  wtargnęło  
do m ieszkania Anny Gąsienica-Granikowskiej 
dw óch osobn-ków, przebranych po góralsku z  żą­
daniem pieniędzy. Jeden z bandytów chw yęił w ła ­
ścicielkę domu pod gardło — a drugi buszował po 
m ieszkaniu, po dem ku, nie zapalając światła. — 
W reszcie zabraw szy 3 i pół złotego bandyci zbie­
gli. Policja czyni usilne starania ujęcia bandytów , 
jak dotychczas bez dodatniego rezultatu.

Są pew ne poszlaki, że obydwaj bandyci nie są 
góralaimi, lecz są to przybysze w  przebraniu gó- 
ralskiem.

Jak  w idać kradzieże i w łam ania  są w  Zakopa­
łem  coraz częstsze — należałoby w ięc pow ięk­
szyć sk ład  liczebny posterunkow ych do ilo śd  
przed redukcją, a po drugie w ydalić  z gm iny w sz y ­
stkich obcych, nie należących do tut. gm iny bez­
robotnych, k tó rych  w idzi się ciągle, w ałęsających  
si ęgruparni po mieście. W  tym  w zględzie winno 
S taro stw o  w  Now ym  T argu  w ydać  odnośne za­
rządzenia.

ZE SPORTU.
OTWARCIE SEZONU FUTBALOWEGO 

W KRAKOWIE.
P o  dłuższym  śnie zim owym  przystąpiły dwie 

najsilniejsze drużyny okręgu krakowskiego do nor­
malniej pracy na zielonej murawie. Niecały mie­
siąc bowiem dzieH nas od m istrzostw okręgowych, 
które po rocznej przerwie w yw ołają  napewno o- 
gółne zainteresowanie i wzniecą i tak rozszalałe 
antagonizmy.

Wisła — Garbarnia 8:2 (4:2).
Zaw ody rozegrano w  m edzM ę rano na błotni­

stym  boisku O lszy, w ykazały , że  dzięki uprawia­
nym przez członków  sekcji piłkarskiej sportów  
z&nowych me w iele utraciła ze swej świetnej for­
my. To też  pewne o sta freoe  w yrów nane zosta­
nie napewn. > po kilku meczach. Gra sama *ue by­
li. zbyt ciekawa choćby ze wgztedn na słabego  
przeciwnika Garbami, jednej z najsilniejszych dru­
żyn krakowskiej B  Kłasv. Jeszcze jako tako do 
nauzy bronią się R-łdasow ay, ałe po przerwie ule­
gają bezapelacyjnie sw em u przeciwnikowi: Bram­
ki uzyskali dla W isły  Reyiuan I. bramek 5, C m - 
lak 3.

Cracorfat — Lecł> 9:2 (4:#).
PrzcdwnuoŁm G racovii była silna drużyna 

C-kiasowa, która już w  roku ubiegłym rokowała  
jak najlepszą przyszłość, zw łaszcza, że  odpowie­
dnie energiczne kierownictwo tego klubu czyni 
w prost „cuda". Uzyskanie boiska, urządzanie od­
czytów , hczne sekcje iłd.

To tej za1 ody z  takim przeciwnikiem nie sta­
now iły zw yk łego  gniecenia, gdyż od czasu do 
czasu umiejętme się odżera* stwarzając groźne sy -  
tn icje podbramkowe, w których Szum ieć jednak 
nie traci zsmnej krwi. Przew aga jednak technicz­
na i taktyczna n u o czerw a n y ch  trjrjmfaje nad 
młodym aspirantem, a  rezultat 9 bramek jea obra­
zem gry.

W isła n  — Olsza D 3:1 (1 * ) .
Stella — Unja 3:2 (2:0).
Zagranica. Budapeszt. Team fcomb. Węsdor —

D. F C. (Praga) 2:0 (2:0). W iedeń: Vicnną — Wac 
2:1 (0:0j, Slovan — Hertha 3:0 (1:0), Fac -W af 
2:0 (1:0), Rapid — B ac 0:3.

NARCIARSTWO.
Północne Igrzyska zimowe.

Odbyte w  Lathi obok Helsingforsu zaw ody naa- 
ciarskie w yk azały  bezwzględną przewagę Finów  
w  biegach dystansowych, N orw egów  w  skokach 
narciarskich. Do zaw odów  nadeszło 800 zgłoszeń, 
w  tern 30 zagranicznych tak, że stanowić one mo­
gą bardzo groźną konkurencję dla zaw odów  o mi­
strzostw o świata. W stępne zaw odu m ieściły kon­
kursow e popisy żołnierzy w  jeździe na nartach

Ciekawe odkrycie historyczne w Besarabji.
N iezw ykle ciekaw e odkrycie historyczne uczy­

nił w  tych  dniach w łościanin, Stefan Dumit.rasku, 
pochodzący z przedm ieścia B ender P rzed  kilku 
dniami udat się on ze sw ym i sąsiadam i do lasu w 
celu ścń an ia  drzew a. Gdy w łościanie ścięli i w y ­
kopali s ta ry  dąb znaleźli w korzeniach m etalow e 
pudełko. W  pudelku znajdow ały się dwie złote 
m onety i dw a listy. P oniew aż w łościanie nie mo­
gli listu p rzeczytać, udali się z nim do znajom ego 
ap tekarza, k tó ry  też natychm iast poznał, że są to 
listy, pisane w  roku 1671 przez atam ana kozaków  
dońskich, S tefana Razina. W  listach tych polecał 
Razin dow ódcy w ojskow em u, Ilji Basurm anow i, 
aby  zbiegł do Turcji i u ra tow ał w  ten sposób re ­
sztki swej armji. W  przypisku jednego listu za ­
znaczył Razin ,żeby pod drzew em  dokładnie szu­
kał. W obec czego w łościanie wrócili do losu f roz­
poczęli daisze poszukiw ania. Znaleźli też  istotnie

jeszcze jedno naczynie z 15 złotem i monetami, o- 
raz nudełko z listami Razina i B asurm ana. Z li­
stów  tych okazało się, że w  roku 1671 S tierka  
Razin został pobity przez regularną arm ję Jerzego 
Barjatińskiego. — W skutek tego polec ł on swym  
dowódcom  w ojskow ym , aby udali się oni z resz t­
kami sw ych w ojsk nad Don, do Polski i do Turcji. 
Do Turcji miał się cofnąć Basunman. W targnął on 
z oddziałem  kozackim do Besarabji i rozbił obóz 
w  lesie Sardańskim  w  bliskości Bender. Tutaj o- 
toczony został B asurm an p rzez w ojsko  tureckie, 
k tóre miało rozkaz rozbić kozaków . C zy oddzia­
łowi kozackiem u udało się przedostać za  D niestr, 
czy też odw rotu tego nie zdołał już w ykonać, nie 
w iem y. O dnalezione przedm ioty dow odzą jednajc, 
że kozacy R azina znajdow ali się na  besarabskiem  
terytorium .

Tragiczny skutek ciemnoty na wsi.
W łościanki wsi P ryliszki, pow iatu D rohiczyń- 

skiego, Jotim a Koścłnko, w ych o w y w ała  w  izbie 
w ieprzka. Pupilka owego, gdy był jeszcze m alu­
tki, K ościnkow a otaczała  taką  pieczołow itością, 
że pozw alała m u sypiać koło siebie. P o  upły wie 
jednak roku, z potulnego w ieprzaczka w y ró sł po­
tężny  w ieprz, i w ów czas silą  rzeczy  na miejsce 
spoczynku przeznaczy ła  mu p, K ościnkow a locum 
kolo pieca. Zw ierzę, obrażone tą  degradacją, s tra ­
sznie się na sw ej w łaścicielce zemści*o O to oneg-

daj, gdy Kościnkowa zasnęła, w ieprz w ysunął się 
z legow iska i podszedłszy  ku śpięcej, chw ycił ją 
zębami za gard ło  tak  silnie, że ją zadusił. N astę­
pnie, ściągnąw szy nieszczęsną z łóżka, począł 
szarpać jej ciało, chłepcąc k rew . N asyciw szy się 
w reszcie, pozostaw ił trupa  i legł spokojnie za pie­
cem.

O dkrycie niesam ow itej śm ierci Kościnkovvej w y ­
w ołało  w  całej okolicy przygnębiające w rażenie.

i strzelaniu. W  biegu głów nym  20 kim., p rzy  28 
uczestnikach p ierw szy  p rzy b y ł M arti R aty lo  w 
2:20*55. Zagraniczni narc ia rze  musieli się zadow o­
lić d a ł^ y n ą  miejscami. W  dalszym  w yścigu bie­
gu na 15 kim. pierw sze miejsce uzyskuje N orw eg 
Ciroettum sbraten w czasie 1:20'27 na 29 zaw od­
ników . Ig rzyska  zgrom adziły  n ie  spotykane do­
tychczas ilości zaw odników , oraz w idzów  około
20.000 osób. Konkurencja w  skokach przyniosła 
zw ycięstw o Norwegom , a to Thulin T ham s rosiad ł 
rekord  św iata  ze skokiem 69‘5 m tr. R ów nocześnie 
odbyw ające się zaw ody arm ji ochotniczej zgro- 
dziły na starcie  250 zaw odników  Z tego w ynika, 
że jeszcze dużo w o d y  upłynie zanim Europ? do­
rów na ludo.n północnym  w  sportach zim owych.

SPRAWY ADMIN.
DODATEK DO UPOSAŻENIA STAROSTÓW .
(x) Na podstaiwie uchw ały  rad y  m inistrów  o raz  

a r t  10 u staw y  z  8 październik? 1923 o uposażeniu 
funkcjonarjuszów  państw ow ych przyznało  mini­
s te rstw o  spraw  w ew nętrznych  z w ażnością  od 1 
lutego 1926 r. w szystk im  starostom  w zględnie kie­
row nikom  starostw , niepobierającym  d o d a tk ó w  z 
hm diŁzów  pow iatow ych zw iązków  kom unalnych 
(sejm ików) dodatek do uposażenia po 300 punktów  
ireesięcznife!

Zarządzenie to  uw ażam y  za  zupełnie uspraw ie­
dliw ione i słuszne; zaznaczam y jednakże, że do­
datek w  tej w ysokości, bo w ynoszący  w edług dzi­
siejszych norm  zaledw ie około 126 zł. m iesię^nieO  
jesł naszem  zdaniem  za  niskim w obec w vm ogów , 
jakte się sitowia starostom  jako reprezentantom  
rządu centralnego w  powiecie.

WYWÓZ ZAGRANICE ZWIERZĄT.
(jc) W  m am sierstw ie ro lnictw a odbyło  się posie­

dzenie w ojew ódzkich inspektorów  w ete ry n ary j­
nych w  sp raw ie  w yw ozu  zagran icę zw ierzą t i su­
row ców  zw ie ięcycb . k tó ren  to  w y w ó z  stanow i 15 
proc. całego naszego eksportu  i d latego tak waż­
ną pozycję o d g ryw a w  naszym  bilansie handlo­
w ym . S p ra w a  w yw ozu zagran icę  łączy  się w  P o l­
sce ściśle z  p rzestrzeganiem  zarządzeń , m ających 
na celu niedopuszczenie do w yw ozu  zw ierząt cho­
rych — najm niejsze w  tym  w zględzie uchybienia 
mogą zag rażać  zam knięciem  gran icy  ze s trony  
państw  zakaźnych  (a w  szczególności zarazy  p łuc­
nej i p ryszczycy), analizow ano zagadnienia zm ie- 
raiące do udoskonalenia nadzoru  w e te ry n ary jn e ­
go nad stanem  zdrow otnym , o raz  nad transportam i 
zw ierząt, po^zem  om aw iano projekt jednolitej dla 
całego państw a ustaw y  o badaniu mięsa i zw ie­
rząt, k tórej w prow adzenie w  życie w ym aga już 
obecnie przygotow ania. odDowiedniego pcrsonalu 
w eterynary jnego , o  co mają się troszczyć  w oje­
w ództw a. W  końcu przew odniczący  m inister rol­
nictw a zaznaczył konieczność otoczenia życzli wą 
om eką organizow anych dla pow yższych celów 
eksportow ych  spółdzielni rolniczych.

Pogrom policjantów.
W arszawa, 16 lutego. Do czego dochodzi rozpa- 

sanie zdziczałości podmiejskich szumowin, św iad­
czy faki: aw an tu ry  której spraw cam i byli wczoraj, 
n iedaw no w ypuszczeni z w ięzienia opryszki: Mie­
czysław  Efiimow, M ieczysław  Andrusiak i Feliks 
Roszkow ski.

Oryisi&i w  stanie n ietrzeźw ym  napadali na p rze­
chodniów ulicy T argow ej. K rzy ś napadanych ran ­
nych przechodniów  z w a irł posterunkow ego K ryń­
skiego, k tó ry  nararł na aw anturników , usiłując ich 
obezw ładnić.

Na potiaic szam ocącem u się policjantowi nad­
biegł drugi policjant, P aw e ł Zosom. Akcja jednak 
tegoż trw a ła  zaledw ie pairę sekund, gdyż uderzo­
ny przez o p ry szk a  Efimowa w  usta, padł z w ybi­
tym  zębem  na chodnik. P osterunkow y  w idząc, że 
sam rad y  sobie nie da, w ezw ał gwizdkiem pomo­
cy, w ów czas Efimow ciosem w  usta  w bił poste­
runkow em u do w n ę trza  gw izdek, przecinając mu 
w argę. x y r czasem  jednak solicunejsi przechodnie 
zaalarm ow ali policję 14 i 15 kom isariatów , k tóre  
w y sła ły  natychm iast patrol, k tó ry  po uwolnieniu 
z rak  opryszków  K ryńskiego, ooezw łaunili rzezi­
m ieszków i odprow adzili ich do kom isariatu.

f  rójka bandycka, znalazłszy  się w  pokoju d y ­
żurnego przodow nika, w padła  w  szal. W szyscy  
trzej, jakby  na kom endę, schw ycili co im w padło 
pod rękę i rzucili się ńa policjantów. W  bójce o- 
p ryszek  R oszkow ski czajnikien zran ił w  głow ę 
dyżurnego  st. przodow nika R eszczyńskiego, ban­
d y ta  A ndrusiak zadał nogą, w yrw aną  ze stołu, tak 
silne udeK ęnie w  głow ę p rzez hełm posterunko­
wemu Kryńskiem u, iż ten omdlał. T rzeci opryszek 
Efimow, uzbrojony w  m aszynkę gazow ą, zranił 
dotkliw ie posterunkow ego W ysockiego, łam iąc 
mu palec i ran iąc gc w  tw arz.

Policjanci mimo okaleczeń zachow ali rów now a­
gę um ysłu i nie uciekając się do użycia broni, w e­
zw ali kolegów  z reze rw y  kom isariatu, k tz rz j łą ­
cznie gói cmi rękam i obezw ładnili rozszalałych  a- 
w a n tim ik ó w  i zakuw szy  w  kajdany, osadził* w  
celach.

Z BIAŁEGO- EKRANU.
UCIECHA. D ram at w y tw órn i P a ra m o in ta  z C or 

tezem  w  głównej, że p raw ie roli jest przeciętnym  
am erykańskim  obrazem  o sen tn n en ta ln e j treści, w  
której w szystk ie  zalety  i w ad y  am erykańskiego 
filmu dały  „randkę". A że niem a w  nim ani zby t 
bijących w  oczy  zalet, ani zby t drażliw ycn wad, 
m ożeby „o tw arte  całą noc", bo szarem  i sm utnem  
jest życie tego filmu. C ortes czyni oc może — in­
ni także, co m ogą to  czynią, w  rezultacie — oDraz 
jest trochę nudny.

— 0 0 0  —

G ŁOS ROZPACZY. Na suchoty chory b. ochotnik 
W ojsk Polskich z pow odu choroby zredukow any 
urzędn.k państw ow y, m łody, bez środsów  do ży ­
cia i na kurację, pragnie leczyć się. prosi Mi­
łosiernych C zyteln ików  o jakiekolw iek datki do 
A dm inistracji „G ońca K raków ." pod „ Z ro z p a c z ^ y " .
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Różne

BUCHALTER, chlubne świadectwa, referencje, znajoiność 
przemysłu włókienniczego, cukowniczego, oraz wszelkiej 
innej rachunkowości, poszukuje posady. Kozerski, Kalisz, 
Narutowicza 4. ‘<260

HANDLOWIEC — korespondent, z gruntowną znajomuścią 
języka niemieckiego, z kilkuletnią praktyką, poszukuje 
posady, ewentualnie od zaraz. Łaskawe zgłoszenia dla 
„Handlowca* przyjmuje Administracja „Gońca Krakow­
skiego*. 258

BIURALISTKA biegle pisząca na maszynie, znajomość bu- 
chalterji, kilkuletnia praktyka, posznkuje pracy. Oferty 
pod „M. M.“ przyjmuje Administrac|a „Gońca Krakow- 
skiego1-. 228

KAPUSTĘ kiszoną wogonowo i wagon ogórków salonowych 
sprzedaje się. Zgłoszenia: Zarząd maj. Stanisławów pod 
Grodnem, stacja i poczta Grodno. 251

MECHANIK ro lry  od 1 kwietnia rb. potrzebny. Wymaga­
na dokładna znajomość uprawy silnikowej, remontaż 
maszyn i narzędzi rolniczycb. Oferty z podaniem warun­
ków i odpisami świadectw nadsyłać do Administracji 
Dóbr Tomaszowskich, maj. Ujazd, poczta Ujazd, woi. 
Łódzkie 274

OGRODNIK, kawaler, przyjm<e posadę od zaraz. Owocarstwo. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Administracja .Gońca Kra­
kowskiego* pod „Ogrodnik". 273

POMOCNICA buchaltera z długoletnią praktyuą, p<sząca 
biegle na maszynie, poszukuje posady jako biuralistka, 
maszynistka luo kasjerka, Zgłoszenia przyjmuje Admini­
stracja „Gońca Krakowskiego*- 272

ZDOLNYM kupcom jest do sprzedania w miejscowości fa­
brycznej sklep z dwoma oknami wystawowymi, w punk­
cie pierwszym, w którym 8 lat jejt prowadzona księgar­
nia z materjałami piśmienneuii. Wszelki towar ma zbyt. 
W iadomość: Księgarnia B. Śliwińskiego w Myszkowie, 
starostwo Będzińskie. 304

POKOJOWA zdolna, uczciwa, Doszukuje pracy lecz ty lk o  
do domu chrześcijańskiego. Może być do w szystkiego do 
małej rodziny. Dobre świadec w . i rekomendacje. Zgło­
szenia pod „Praca przyjmuje A jm nistracja  „Gońca K i- 
kowskiego*. 269

ADMINISTR. większych domów przyitnie poważny, sumienny 
pan, złoży kaucję. Zgłoszenia pisemu * przyjmuje Admi­
nistracja „Gońca Krakowskiego* pod „Kancelarja* 296

0BR0DNIK, kawaler z ukończoną szkołą ogrodniczo — pszczel- 
niczą posznkuje posady tylko w większym ogrodnictwie. 
Zgłoszenia pod „Wielki Ogród* przyjmuie Administracja 
„Gońca Krakowskiego*. 297

M ASZYNY do szycia znane „Kasprzyckiego*. Tanio. Do­
godne wrarnnki kupna. Warszawa, Marszałkowska 153, 
Telefony : 104-51, 113-51. Prowincja zamaw a listownie 
W  ŁODZI 2 eleganckie pokoje nmeblou ane, nadające się na 
biuro lub dla lekarza. Wysoki parter, tefefon. Zgłoszenia 
osobiste: Łódź, Przejazd 8. 222

OKAZYJNIE sprzedam dom dwupiętrowy murowany, 13 ubi­
kacji, 4 ubikacje wolne z powoda wyjazdu. Cena 10.6C0 Sr. 
Wołomin, Kościelna 3. Franciszek Cink. 295

M ASZYNISTA, monter i mechanik, zredukowany z powodu 
zamknięcia ruebu w tartaku, poszukuje posady w tartaku 
lnb browarze. Zgłoszenia listowne przyjmuje Administr. 
„Gonea Krakowskiego* pod „Maszyn sta". 268

GOSPODYNI inteligentna, znaiąca dobrze gospodarstwo 
i kuchnie, poszukuje posady. Zgłoszenia do Administracji 
„Gońca Krakowskiego* pod .Gospodyni*. 270

FARBY dla handlu i przemysłn poleca W ielkopolska'Fa­
bryka Farb, Poznań pl. Wolności 17. Oferty i wzory na 
życzenia. 291

PRZYJMĘ jakiekolwiek zajęcie (inkasenta woźnego) Łaska­
we zgłoszenia przyjmuje Administracja „Gońca Krakow­
skiego* pod . Zatrudnienie’. 266

INTELIGENTNA, młoda pauna poszukuje posady do zarządu 
domem lnb do opieki nad dziećmi. Posiada dobre świa­
dectwa. Oferty pod „Uczciwa* przyjmuje Administracja 
„Gońca Krakowskiego". 267

AKADEMICZKA z IV. roku fizolofji, posznkuje korepetycji 
w zakresie szkoły średniej. Może udzielać „o ząlków an­
gielskiego i francuskie o.az gry na fortepianie. Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuie Admimstracia „Gońce. Krakowskiego* 
pod „Akademiczka*. 313

MEBLE, różne rzeczy są do sprzedania. Oglądać 10—2, 
Sławkowska 17, gmach Akademi Umiejętności. 3u6

INŻYNIER ze stud,_mi, obeznany z budową dróg żelaznych
i bitycn, poszukuje posady. Oferty pod „Inżynier* przyj­
muje Administracja „Gońca Krakowskiego*. ii! .

JEDNA z największych i najstarszych fabryk, maszyn biu­
rowych poszukuje poważnej firmy względnie zamożnego 
przedstawiciela do tbjęcia generalnego przeds awiciela 
na Polskę. Również poszukiwani są suhprzedstawicie '0 
Oferty uprasza się kierować do: Jusef Roitner, Wien 1.. 
Prattnerąof Nr. 2. 314

DO SPZEDANIA 10 mórg pola ornego w Grabinach stacja 
loco. Bliższa wiadomuść: Marja Szrank, Grabiny, koło 
Dębicy. 308

BIEGŁA maszynistka, stenograf, polsko-niemiecka, przyj­
mie posadę w Krakowie lub na prowincji. Zgłoszenia pod 
„Biegła*, przvjmuie Administracja „Gońca Krakowskiego .

3(5 9

LEŚNIK, pomorzanin, znajacy dokładnie swój zawód, do­
bry strzelec, tępiciel drapieżników, trzeźwy, energiczny, 
żonaty, poszukuje posady od 1 kwietnia 1926 r. Br. Jełka 
Sadlinek, poczta Jabto, nowo, pow. Brodnica. 311

PRZEDSTAWICIELSTWO poważnej firmy przyjmie biegły 
handlowiec, cieszący się rozległemi stosunkami w Zagłę­
biu Dąbrowskiem i na Górnym Śląsku. Branża obojętna. 
Oferty proszę składać: Sosnowiec, Siedlecka 27, pod 
„Handlowiec*. 312

Z A R Z Ą D  D O B R  S I E D L I S K A
k o ło  R a w y  Si-sUł*?

poszukuje kasjera
od dnia 15 m arca 1926 r. P ierw szorzędne 
jeferencje w ym agane, nieuw zględnienie p o ­

dania bez odpow iedzi. 290
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88
z ukończoną szkołą handlową, 
władająca biegle językiem 
niemieckim, poszukuje jakie­
gokolwiek zajęcia. Wyma­
gania skromne. Zgłoszenia 
przyjmuje Administr. „Gońca 
Krakowskiego* dla „G. K.‘ .

Moralne „Ja“
Światowej sławy psycho-gra- 
folog Szylle. Śzkolnik -.po­
wie Ci, kim jesteś, kim być 
możesz? Nadeślij charakter 
pisma swój lnb zaintereso- 
w inej osoby, zakomunikuj: 
imię, rok, miesiąc urodze­
nia O trz y m a sz  szczegółową 
analizę charakte.u, określe­
nie zalet, W8d zdolności, prze­
znaczenie. Analizę wysyłam 
po otrzymaniu 5 zł. Osobiście 
priyjmuię od 12—7. Proto­
kóły, odezwy, podziękowania 
najwybitniejszych osób sto­
licy. Warszawa Psycholo-Gra- 
'olog, S z j l l e r  S z k o J n i k ,  
Piękna 25 — 13. i 1

Najpoważniejsze
CZYTAJCIE!

najlepiej informowane pismo 
stołeczne

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje administracja 
„Warszawianki" Kraków, ul. Dunajewskiego L 7 

Telefon Nr 2502

4—5 pokoi, z komfortem, parter 
lub I. p., bez odstępnego za peł­
nym czynszem, płatnym z góry 
za dwa lata. Zgłoszenia z poda­
niem czynszu oraz terminem wy­
najęcia do Administracji „Gońca 
Krakowskiego pod „Mieszkanie".

t  -------  J

— Zupel- 
ndzielac

temu co mnie noratuje życ :ę go z całej duszy, 
ny brak zdrowia od lat kilka lie pozwala mi 
lekcji muzyki, z których bię ntrzymuję, brak mi zupe.ności 
funduszów na leczenie. Czy znajdzie się osoba tak ao 
bra i współczująca i dopomoże mi do odbycia Karacji ? 
Może po odzyskaniu tego drogiego skarDu (zdrowia) będę 
w możności odwdzięczyć się osubie szlachetnej. „Bóg 
zapłać* Franciszka Raszyńska, Striidom 11, II. p., Kraków.

Panom kupcom polecam czysty biały

olej do palenia
w  beczkach po 150 kg ., obecna cena zł. 
3, 10, oraz w  blaszankach po 16 kg., za 
kg. zł. 3 ‘25. W ysyłka odw rotn ie z ł  zaliczką  
lub poprzedniem  nadesłaniem  gotów ki.

SŁ Namysł, Ostrów, Rynek 29

kosze b alonow e a o  u an sp ., k w asów , wi- 
tryolu, kosze do śrub, gw oździ, kosze do  
m ięsa i w ędlin , pod lu gow ate kosze do  
ryb św ieżych, kosze sukiennik! do w ełny.

Stefan Herzyk, Zarzecze, p Żywiec
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Prosimy naszych Czyteln 
Firmy ogłaszające się w

Z DRUKARNI LUDOW EJ W KRAKOWIE.


